
tir  129. We Lwowie Wtorek dnia 10 Maja 1887. Rok XX.

Biuro riedaktji „Dziennik- Polskiego,8 ulua Batorego 
liczba 26 (.przedtem Halicki 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

2 przesyłką pocztową w państwie Ausirjaekiem, rocznie 
24 złr. — półroczni: 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztov  ̂ za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 ma.ek 5 erg., 
do F iangi, ńnglji, Włoch i bzwajcarji rocznie 
80 franków — kwa.tali.ie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i ogłoszenia mMi  we L w o ii i :
Biuro Administracji „Dziennika PebLiego,* plac MarjSek5 

liczba 6. i 7 w 'smu p a r . Kisclki; we Wiedni 
Hamburgu, Frankfurcie nad Mnaem, B:r linie, Li,* 
Bezylei Szwajcarji ; Wrocławii pp. Hiu_seL 
et Yflglgr, w* W ianiu  A. Oppelik. A- a 
w Warszawie Biechman et Trendler, 
auoasów w Paryżu C. Adam rue der .. 
Pśres

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą <3 centów od jedn^ 
wiersna drobnym drukiem (petit).

prywatna korespondencja i nekrologi W  ct. od wierni
Drobne ogłoszenia po 1 centa od wyrazu. Pomieszka

nia i skltpy po 1 ct. od wyiazn.

Reklamy f  rubryce „nadesłane” 2C cnt. os wiersza.

•iii..

Od Administracji.
, Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi

r a c j a  , Dziennika Polskiego" P. T Prenume- 
[*totom po nadzwyczaj niskich cenach nastę.pu- 

dzicła :
^°topletne wydaifie d z i e ł  J. I. K r a s z e w s k i e 

g o  80  tomów za 25  zł (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po 40 ct.)

^*8m a N a r c y z y  Ż m i c h o w s k i e j  (Gabryelli) 
5 tomów za 5 zł. 4 0  ct,

^Urs  k r o j u  oukień i okiyć damskicn, oraz bie
lizny, z 13 tablicami objaśniającemi przez 
Thiriioąa, — we Lwowie za 35  centów, na 
prowincji za 40 ct.
Za opakowanie nic si^ nie liczy, koszta zaś 

Z s y łk i  ponosi odbiorca.
-* ■

Dzień Izby panów.
LWÓW 9. maja. 

Dostojne zgromadzenie dziedzicznych i doży- 
^h tiah  prawodawców przedlitawskiej połowy mo- 
ijjtehji austro - węgiel skiej święciło w um^głą so- 

dzień uroczysty. Dawno juz bardzo dawno, 
T  byliimy ćwiadk-mi — naturalnie de auditu  — 
p  Hczuego, a powagą imponującego zgromadze- 
^  Wszyjcy, którzy w Austrji, wściślcjszem tego 

znaczeniu, szlachectwem rodu, -asługą oso- 
r ^  lun stanowiskiem mająikowem uprawnieni są 
^  podstawie szczególnej łaski monarszej do zabia- 

w Izbie panów Rady państwa, przybyli w 
«iw°T§’ y poważny swój głos oddać za, lub prze

sądow i.
•uis a porządku dziennym stało .prawozdanie ko- 
t y j 1 Wybranej skntkiem wniosku Schmerlinga, do- 
danaCc8° zniesienia rozporządzenia językowego wy- 
WA ? °  t>rzez kierownika Ministerstwa sprawiedli-

4eniJ^?®*CŁylhmy już niejednokrotnie, że nie mo
ta absolutnie zgodzić na to, aby sprawy do
p raw  cze-kieg > były alfą i omegą
Oie;pj  Połowy monarctiji austro - węgierskiej,

J unokrotnie wskazywaliśmy m  u>, że prócz 
jJWU czesko-uit uuh. kiego J*Ji jju w w  wiele in- 
-r ch spraw, może donioślejszych i ważniejszych, a 

widzących wszystkich krajów i całego państwa 
 ̂ e Wątpimy, że pogodzenie Czechów z Niemcami 

‘ Wynalezienie modus vivertdi między temi wal- 
> SCan. narodami, usunęłoby jedną z ważniejszych 
westyj, stój^^ycii w PrzedHUwji na porządku 

pennym  i zaprzątających w przesadnej loieize u- 
Tftty polityczne w łu s tiji ale nigdy się nie pi- 

na to , aby Ozdsi i Niemcy swoją bądź co 
wewnętrzny sprawą, wypełniali od całego sze- 
lat prawodawczą i administracyjną działalność 

' ał  państwa i Ministerstwa, 
t f v , w iem w’na- sP°r “^ d z y  Niemcami 
n ’ Ł- chami w jednej prowincji takie przybiera 
. ‘miary, nie nasza rzecz teraz sądzić. Jest to 

rzeczą zupełnie obojętną.
^ Paktem jest, żb walka, która się rozpoczęła 

kilku okręgach o mięszanej ludności memiecko- 
P t i ć j ,  przeszła stopniowo przez wszystkie duła 

^mwodawcze, istniejące w hiorarehji auBtrjackiej, 
. Zajaśniała pełnym i całym blaskiem w Izbie 
She Okoliczność ta, zmusza nas poświecić tej 
P^wie na tern miejscu, kilka uwag.

a penezis wniosku p. Schm« riinga jest znana, 
aomihja ad hoc wvbrana, w której skład weszli 
h X e?e®tauci lewicy, i prawicy 1 centrum, wystą- 
t ! "  też z trzema odrębnemi wnioskam’ Lewica, 
'  mej imieniem przemawiał sam pan Schmerling, 
^Wiąflczyią, żc rozporządzenie jest nielegalne 1

powinno być dlatego cofnięte. Prawica, której 
rzecznikiem był hr. Palkenhay.1, orzekła że roz
porządzenie językowe pana ministra Prażaka jest 
zupełnie legalne, że nie przemawiają przeciw nie
mu ani względy prawne, ani względy polityczne. 
Centrum wreszcie m niem ał', że najlepiej odpowie 
swemu powołaniu, jeśli pójdzie drogą poślednią 
1 zechce pogodzić obydwa zapatrywania Exmini- 
ster gabinetu hr. Taatfego bar. Conrad zadecy
dował więc imieniem centrum, że rozporządzenie 
językowe pana Prażaka nie sprzeciwia się wpraw
dzie obowiązującym przepisom, mimo to należy 
jednak wezwać Rząd, aby na przyszłość utrzymał 
niezachwianie stanowisko języka niemieckiego.

Nad temi trzema wnioskami rozpoczęła się 
więc w sobotę gorąca i zażarta a rzadka w historji 
Izby wyższej walka. Ze wszech stron wysłano 
najdzielniejszych szermierzy do boju, z lewicy i 
prawicy wytoczono najcięższe działa i wydobyto 
najostrzejszą broń. Nazwiska wielce zasłużone 
w historji ostatnich czasów monarchji wystąpiły 
z najpoważniejszemi argumentami w obronie swej 
pozycji. W najnieszczęśliwszem położeniu było na
turalnie centrum. Jego bo też wnioski były arcy- 
nieszczęśliwemi.

Rozumiemy, choć nie podzielamy, stanowisko 
pana Schmerlinga. Jego zdaniem rozporządzenie 
językowe jest nielegalne, a więc należy je cofnąć. 
Rozumiemy 1 podzielamy stanowisko hr. Palken- 
hayna. Rozpoisądzenie jest zgodne z przepisami 
prawnemi, a więc nie można mu nic zarzucić ani 
ze stanowiska jurydycznego, ani politycznego. Ale 
czegóż chce pan baron Conrad, nieszczęśliwy rze
cznik nieszczęśliwego centrum. Dr. Prażak postąpił 
legalnie i zgodnie z przepisami ustawy — ergo 
należy wezwać Rząd, aby na przyszłość zaniechał 
tej drogi. Gdzież sens, gdzież logika?

Jakim był wniosek, taką też była jego obro
na 1 przyjęcie. Kilku zaledwie najściślejszych zwo
lenników „środkowych8 zapatrywań politycznych 
br. Conrada podniosło się za niin, gdy przewodni
czący zapytał, kto się zgadza z wnioskiem wię
kszości komisyjnej.

Inną była obrona obu wniosków mniejszości. 
Na wywody Frawnicze dr. Ungera, odpowiedział 
dr Banda. Zdaje się, 4e ieL wywody pod wzglę
dem prawniczym puwinne się zrównoważyć Co do 
nas uchylamy czoła przed powagą jurydyczną pre
zydenta Trybunału państwowego. Sądzimy jednak, 
że walka o rozporządzenie Jego Ekscelencji pana 
ministra Prażaka była więcej walką polityczną, 
aniżeli prawnLzą. Obrońcy htabiego Taffego i ara 
Prażaka znaleźli dość argumentów, aby wykazać, 
że obowiązujące przepisy ustawowe nie sprzeci
wiają się rozporządzeniu językowemu. Jeśli więc 
względy polityczne i względy słuszności wymagały 
wydania takiego rozporządzenia, wówczas jest ono 
samo w sobie uzasadnione i usprawiedliwione.

Winszujemy Czechom, że ich słuszna i dobra 
sprawa odniosła przed dostojnem forum parów 
austrjackich tak świetne zwycięztwo. Niemcy zaś, 
w obec tylu świetnych nazwisk, które stanęły w 
ich obronie, gotowi się pocieszać tern. że victrix 
causa dna placuit, sed victa Catoni.

Walka Prusaków z żywiołem polskim.
Na posiedzeniu Sejmu pruskiego d. 7. tm. 

zapadła uchwała podziału powiatów polskich, ma
jącego na celu dalsze osłabienie żywiołu polskiego 
pod zaborem pruskim.

Przdstawimy czytelnikom naszym tę sprawę 
według referatu dotyczącej komisji sejmowej, po
d a je_ g °  w streszczeniu Dziennika Pozn .

Wstępna część sprawozdania komisyjnego pisze

ten dziennik, nosi cechę tak namiętnej przeciw nam 
jednostronności, że charakter urzędowego doku
mentu ustępuje tutaj miejsca intencji względem 
nas zaczepnej. Po wstępie, „że państwo nie chce 
bynajmiej Polaków pozbawiać ich narodowości, 
ale że natomiast przynajmniej z natężeniem wszyst
kich sił winno się starać o zrobienie ich „zado- 
wrolnionymi ze swego położenia poddanymi pań
stwa8, — wytacza sprawozdanie istny ant oskar
żenia przeciw Polakom z powodu tego, co nazywa 
ich agitacjami — a co jest niczem innem. jak 
zamkniętą ściśle w granicach prawa obroną tego, 
co im się słusznie należy.

Sprawozdanie owo nie jazeczy bynajmniej, iż 
strona administracyjna i ekonomiczna projektn po
działowego stanowi w nim część podrzeduą, ze 
gfowną natomiast stanowi część polityczna. Oel pro- 
lektu zwraca się głów Je, według sprawozdania kn 
temu, „aby niemiecki żywioł przez utworzenie pe
wnej liczbą urzędów landrajowskich zyskał nowe 
punkta oparcia w ziemiach zamiesznalych przewa
żnie przez luaność prnską8.

Z tego stanowiska uważając rzeczy, jest pro
jekt dalszem ogniwem w łańcuchu tych środków, 
które przedsięwzięto od przeszłego roku ku obro
nie i poparciu niemieckiego żywiołu w prowincjach 
poznańskiej i zachodnio-pruskiej.

Równocześnie uwzględniono w projekcie po
trzeby administracyjne na rozległe rozmiary, po
nieważ przy obecnej rozległości i liczbie ludności 
w powiatach Wielkiego Księztwa Poznańskiego i 
Prus Zachodnich, lar.dram me są w stanie zała
twić zadania swego urzędowania w sposób odpo
wiedni stawianym im żądaniom.

„Szczególne znaczeni ? ma sprawa ta ze 
względu na zadania, które podyktowało w zie
miach wyżej wskazanych prawodawstwo minionej 
kadencji. Tylko przy odpowiednim  zmniejszeniu 
powiatów będzie rzeczą wykonalną zadosyć uczynić 
zadaniom, w których rozwfązaniu landratom przy
pada przeważny udział. Mianowicie dotyczy się to 
kolonizacji, której po dokonanej niedawno temu 
parcelacji pewnej, w powiecie złotowskim położo
nej wsi, uczyniono już pierwszą, dobrze udaną 
próbę. I  z tego stanowiska należy tedy uważać 
przedłożenie niniejszego projektu jako konieczny 
dalszy ciąg praw dawniej postanowionych, a wszy
scy ci, któizy z tego stanowiska w roku prze
szłym prawodawczą akcję Rządu państwowego po
chwalili, nie mogą się uchylić w skutek tego od 
udzielenia swego głosu niniejszemu projektowi 
Zabezpiecza on bontom dalsze praktyczne i odpo
wiednie rzeczy przeprowadzeni praw już wyda
nych !“

Tym wykrzyknikiem kończy się pierwszy 
ustęp sprawozdania komisyjnego, które w dalszym 
ciągu mówi to, czego aż do ostatecznego przesytu 
nasłuchaliśmy się o polskich agitacjach, o polskiej 
propagandzie, o gwałtownem czy podstępnem pol
szczeniu Niemców, o stowarzyszeniach polskich, na 
których czele stoją agitatorowie, rozporządzający 
posłusznym a bezmyślnym zastępem zależnych od 
siebie mas pospólstwa.

Co o tem wszystkiem sadzić — pisze dalej 
organ wielkopolski — co sądzić o owych agita
cjach polskich i krzywdach niemieckich, co sądzić 
o owem polszczenia Niemców, o postępach pol
skich ze szkodą niemiecką, wiemy niostety z wła
snego '-odziennego doświadczenia aż nazbyt do
brze. Wszystko to zaś znajdujemy bez zajęcia i 
zawahania w urzędowem sprawozdaniu z obrad ko
misyjnych.

W dalszym ciągu wypowiada sprawozdanie 
komisyjne równie bez szczególnego zawahania 
przekonanie, że podział povriatów, że ustanowienie 
większej liczby landratów jest rz iczą niezbędną

dla przełamania większości polstiej w wyborach 
do Sejmów prowincjalnego, pruskiego i Parlamen
tu niemieckiego, a więc cel nie mający nic 
wspólnego z administra«yjneini i ekonomicznemi 
potrzebami kraju.

Co się tyczy kosztów państwowych, obciążają
cych naturalme nowym nakładem kieszeń podda
nych, mają one według sprawozdania komisyjnego 
wynosić rocznie 238.158 marek, z której to sumy 
przypada rocznie 75 tysięcy marek na pensje dla 
ośnmastn nowych landratów...

Dodajmy jeszcze, że trudniąc się w szczegól
ności Prusami Zachodniejpi, s p m  Tia i .e  komisyj
ne domaga się, aby ons pfżtAaWBzyBdWr
rzoCijwiście krajem niemlećkiin, „owe Prusy Za
chodnie, które cierpiały setkami lat pod znanym w 
całej Europie złym Rządem polskim.8

Zwrot ten sprawozdania komisyjnego w dzie
dzinę historyczną nie jest, jak słusznie kończy Dz. 
Fosn., ani szczęśliwym, ani prawdziwym. Powsta
nie miast niemieckich pruskich przeciw niemie
ckiemu zakonow krzyżackiemu w roku 1454. akt 
oskarżeni wytoczony przez ludność niemiecką Prus 
w Krakowie ohydnym występkom krzyżactwa w 
obec tronu Kazimierza Jagiellończyka, pozostaną 
najlepszym dowodem na to, kto 10 w długiej prze
szłości Prus Zachodnich zasługuje na nazwę repre
zentanta złych rządów, Mibsregiening.

Historja, prawda historyczna, nie dająca się 
zatrzeć, ani zaprzeczyć, uczy czego?

Że Niemcy Prus Zachodnie! powstali swego 
czasu przeciw niemieckim rządom ki-zyżackim, a >y 
się oddać pod panowanie polskie.

Ozfcgo uczy dalej ?
Że N iemcy Prus Zachodnich zagrożeni zmianą 

panowania polskiego na panowanie pruskie, nid- 
mieekie, w foku 1793, właśnie tam, gdzie się znaj
dowała ich główna i najświatlejsza reprezentacja, 
w Gdańska i Toruniu, stawili owej zmianie naje- 
nergiczuiejszy opór. Gdańsk wytrzymał w roku 
1793 dwumiesięczną blokadę pruską nim otwo^ył 
swe bramy obłęgającemu miasto korpusowi jen e 
rała fiaurnera; Toruń pozwalił sobie wyrębywać 
równocześnie swoje bramy, których bronić nie miał 
czem, a którjeh dobrowolnie wojsku pruskiemu 0- 
twierać nte chciał.

Któż jest ostatecznie sędzią wartości wszelkich 
rządów? Rządzeni. Niemcy Prus Zachodnich po
rzucając w wieku XV. rządy niemieckie Krzyżaków, 
broniąc pod koniec XVIII. wieku istnienia rządów 
polskich u siebie, wypowiedzieli tem samem naj
wymowniej, które to: polskie czy niemieckie rządy 
w dziejowej przeszłości zasłużyły sobie 
w obec prawdy i Eurupy u nich na miano „złych 
rządów,8 eine Missregieruug.

Kolonizacja pruska.
Jak do Fosener Zeiiurig donoszą, nabyła ko

misja kolonizacyjna do końca 1886 roki 14- dóbr 
rycerskich i 3 gospodarstwa Włościańskie wraz z 
budynkami, inwentarzem i żniwem. I tak: w ob
wodzie rejencyjnym poznańskim dobra rycerskie 
Żodyu (powiat babimojski), Sląskowo (powiat krob- 
ski), Węgierki, (powiat wrzesiński! w ogólnym ob • 
szadzę 1,659,37 hektarów za cenę ogólną 1,071.200 
marek. W obwodzie rejencyjnym bytigowskim do
bra rycerskie Komorowo, Łubowo, Łubówko, So
kolniki, Świniarki, Świniary (wszystkie w powiecie 
gnieźnieńskim), Ostrowite (powiat mogilniem), Ja- 
błowo z Buszkowem, Sadłogoszcz (oba vi powie
cie szubińskim), Usiaszewo i Żerniki (oba w po
wie wągrowieckim) w ogólnym obszarze 5,433,17 
hektarów za cenę ogólną 3,174.500 marek. Dalej 
samodzielne gospodarstwa Zdziechowo nr 15, Wo
źniki ni. 7, Braciszewo nr. l l a  (wszystkie w po

wiecie gnieźnieńskim) w ogólnym obszarze 110.84 
hektarów za ogólną cenę 88,845 marek. Ogółom 
tedy zakupiono w W. Ks. Poznańskiem 7,203.39 
„ektarow areału za 4,334.545 marek, płacąc przo- 
cięciowo za 1 hektar około 600 marek.

Nie ma co mówić, dodaje Dzień. Pozn stra
sznie kurczy się ojczyzna, a kurczymy ją  sami'

Ankieto dla reformy podatku od 
spirytusu.

W Ministerstwie Skarbu trwały dalej obrad 
y  sprawie reformy podatku cd spirytusu 

w d. b. 1 7. b. m. N? początku posiedzenia piąt
kowego (6. o. m .), w którem uczestniczyli wszyscy 
członkowie, wyjąwszy reprezentantów Ministerstw a 
handlu ekspert W e 11 h e m e  r  wśród apro
baty ogólnej wypowiedział podziękowauie dla p. 
ministra Skarbu, który znanem oświadczeniem 
swojem w Izbie poselskiej odpędził grożącą maię 
monopolu wódczanegn, czem wybawił z niemałej 
trosk' o przyszłość swoją nietylko liczne gorzelnie 
same, lecz zarazem mne gałęzi- przemysłu z fa
brykacją spirytusu połączone. ks»źępflie utworzono 
obrady nad samą reformą not sjstrm ii p«
datkowego. Eksperci z Galicji i Buf cwi uy  oświad
czyli się przeciw podwyzfu*aia f t  %. _ei a u  za
trzymaniem obecnego systMiu. Bjagną qn‘ *ego 
dla gorzelń rolniczych głównie z ze one
są do wspomnianego syai/ynu j iu  jróyzwycza 
jone a p„wiin stałóść w sposobu opfliiykgyanią 
jest w tej mierze »arazo pożgfląaą, j ę j  .„ % nich 
Wjpow.wdział na we' to przekonanie i .dłf^dualae, 
że większa część gorzelń rolniczych ^ o d z . sit  
chętniej naw )t w  podwyż«,em£ togo p- da&u 
aniżeli na poddanie ick now enn, tdmieufinpm 04 
obecnego systemowi. Beszta -reprez » UauioF y-ębu- 
czego gorzłinietwa iie zapoznaje woale nieko
rzyści, wypływających ze , y -cemu ohacnogi ró
wnocześnie jednał twierdzą oni, żeppraeui»iti„' edęs- 
sześć gorzelń rolniczych ze .^zgiegu na omąt^e 
położenie, w jakiem rolnipttoć źęgóle się zuaj- 
dije, nie mog.aby na r»z«e jMsąmeić iarego .;y- 
stąmu opudatkowenia, tuiano icje obowiązkowego 
opodatkowania produktów z ,paoszalową zawarto
ścią alkol nu chyba że jmalaby być rzucona na 
pastw c kompletnego zniszczenia, urak śiodków 
pieniężnych i inteligentnych gorzełników uniemo- 
żebiwałby im w ukiuh warunkach konkurencję z 
Wielkiemi gorzelniami a nawet w ogóle byt dal
szy, co pociągnęłoby za gobą #zkodliwe skutki nie
tylko w kierunku narouowo-ekonomicznym, lecz 
także Uskalnym, Rzeczeni przedstawiciele oświad
czają się tedy na wypadek, gdyby inny system, 
podatku^ musiał byt- zaprowadzony, jedynie za ta
kim, któryby umożebniał zupełne przerzucenie po 
datku z producenta na konsumenta. W tem mzy 
puszczeniu, jak nie mniej w oczekiwaniu, że takzi 
w razie zmiany systemu podatkowego, odpowiednie 
ułatwienia będą gorzelniom rolniczym, jak dotych
czas użyczane, me są oni wcale niechętni dla 
ewentualnego zapi o wadzenia podatku konsumcyj- 
nego. — Przeciwnie zaś reprezentanci gorzelń 
przemysłowych przemawiali za obowiązkowem opo
datkowaniem produktów, a kilku z nich objawiło 
nadto życzenie, aby spirytus dla cerów nnzemy- 
słowycb był od podatku uwolniony. E ksper, J  a lpij 
wskazał na projekt ustaw" o podatku spirytuso
wym wniesiony świeżo w Parlamencie niemieckim 
i radz.ł wyczekiwać rozstrzygnięcia losów tego 
przedłożenia. Na tem zamknięto posiedzenie, nie 
przedsiębiorąc głosowania.

Nazajutrz (7. b. m. pierwszy przemawiał 
ekspert W e r  t h e i m e r z (z Pardubic) oświad
czając się za podatkiem konsumcyjnym, przyczem

NAD PRZEPAŚCIĄ
POWIEŚĆ

J 1 mSltłSDEfS.
(Ciąg dalszy.)

i hTn>ęzyste pożegnanie nieuniknione odbyło się 
-elkiem współczuciem dla Aurelego, ale on —
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« ^ozelka niepewność dla niego ustała, wiedzuł 
NiłY iu*ie, i cudem czuł w sobie siłę, nie wąt-

j ‘t«ypisywano rozstaniu — pozostał sztywny 
iJX§łyra, w ciągu jogo dziękował kłaniał się 

rękę na sercu, ale uśmiechał się z przymu
la widocznie go to męczyło... 

ci- pbolewano nad nim, gdy on w duszy się

i
t f . ." trudności pokona.
D ft.*óiknął potem z horyzontu i ani słychu już 

nie było, a że się nader łatwo o ludziach 
s : - * .  -  pamięć o nim zatarła się bardzo

Winnickiej pisywał krótkie listy, zjaw ił 
razy sam, ale nikomu więcej się nie

^intrygowana niezmiernie tem panna Salo- 
V y ^P fńżno się coś więcej od innych dowiedzieć 

j ą j j  -- Wsuwała się do’ Winnickiej próbując coś 
1 wydobyć. Ciotka jej odpowiadała weso-

Pracuje, gospodaruje... Ale nic więcej... 
S ^ h ły n ę lc  dobrych kilka miesięcy, gdjr raz 

i  kościoła, panna Salomea, która teraz 
«L? u’p “i? stała pobożną, spotkała w ulicy

^ clego.
S  to p0r^ątku go niepoznała. nie byia pewną

êst’ k° P° wiejska był ubrany i lepiej 
i al« w końca, gdy się uśmiechnął, po-

? a ra°y Chrystusowe — zmiłuj się czło- 
ą, i  u » a i .z w&uf̂  dkjnje. Wiesz przecie, jak 
ń, pochodzi —- i te  mnie, mogę powie-

1
“ żehj też będąo w mieście nie | porządnie,

zajść, nie powiedzieć co się z wami stało! jak 
idzie?? co robicie?

Rzepski nic był wymowny w ogóle, z niego 
się chcąc coś drwieazieć, potrzeba było jak z ką- 
dzieli nitkę dobywać z mozołem każdą wiado- 
mostkę.

Salasia go pochwyciła...
—  Chodź... Zafunduję waćpanu herbaty z ru

mem, — powiedz mi o nim, o sobie, o gospo
darstwie...

— Za herbatę z rumem — nie! — krótko 
odparł głową potrząsając Rzepski.

—  No to, cóż?
~~ Jeżeli już łaska... no to chleba z masłem 

i kufel piwa... — odparł Rzepski...
Panua Salomea wprowadziła go do poblizkiego 

ogródki, siedli w kątku. Kazała podać co chciał 
z dodatkiem szynki. Rzepski jadl tęgo ale milczał.

Siedział pogrążony w myślach, jakby o pannie 
Salomei zapomnij,] . nagle obejrzał się, zobaczył 
ją  — i westchnął.

— Mów-że b0 — zawołała, zbliżając się i 
przynaglając, co się z nim, co się u was dzieje ? 
nikogo nie widać...

Rzepski, pomilczawszy trochę, rozśmiał się.
— Co się u nas dzieje!? hę! Ja, co na to 

patrzę, nie rozumiem, a panna Salomea by chciała 
z tego, co ja powiem, się coś dowiedzieć. Ja pan
nie powiadam, że tego i diabeł nie zrozumie... To 
dość.

— Śle, czegóż? co! co Się dzieje? — wołała 
zniecierpliwiona stara panna, bijąc się rękami po 
kolanach. — Mów waćpan porządnie. .'

— Cóż będę mówił ? — zamruczał Rzepski. 
— C o! Panna wi e ! ja go na rękach nosiłem, 
kiedy był mały, patrzałem, jak rósł, nie odstępo
wałem, biedę i hulanki z nim przetrwałem... a tu 
naraz! wie panna co ? Ja go nie znam 1 Zacny 
człowiek! Jak Boga kocham...

Zamilkł zamyślony.
— W czemże-się odmienił?
— W czem ? we wszystkiem ! — odparł Rzep

ski. — Ja go nie znam ! patrzę się i głupieję!
— A waćpana słuchając, zelupieć można — 

wtrąciła zniecierpliwiona stara panna. — Mów bo 
pnrzi '

Rzepski się zadumał, jakby chciał myśli po
zbierać.

— Ot, jak było — począł — pojechaliśmy 
na wieś. do tej dzierżawy, do Maczek... Pustka, 
Fowiadam panuie, ruina... strach... Dzierżawca 
ćwieczki ze ścian powyrywał... Spiżarnia pusta, lu
dzie jak wilcy... poczciwej żeby się napić,
nie było, wiadra żeby przynieś/ — no, nic... A 
panna wiesz, [ćo to był zagagatek... Myślałem, on 
tu z głodu zdechnie, albo na drugi dzień uciecze...

Słuchaj-że... On, któremu wszystko dawniej zle 
było... tu, panie, na razowym chlebie czerstwym, 
na kartoflach... bez kieliszita wina... od rana do 
nocy na nogach .. w polu, w oborze... pracuje jak 
wół...

— Cóż mu się staio ? — zawołała, żegnając 
się, panna Salomea.

—  Utóz t,a się pytam — dodał stary — co
mV ,S1? .s*-ah) ? i jak niuże człowiek, co lat trzy
dzieści innyin był, nagle ze skóry wyleźć... Stary
jestem, myślałem, że juz się niczemu. dz>wić nie 
będę.

Ruszył ramionami. Salomea milczała.
— Myślicie, że wytrzyma ? — spytała.
—■ Cóż ja  teraz mam myśleć! — zawołał

Rzepski, łapczywie chleb jedząc i piwo popijając. 
Ja już za nic nie ręczę, i głupi jestem — głupi 
jestem.

Ale cóż ma się to stało ? dla czego on to
robi poczęła panna....

■ To też dla mnie zagadka — rzekł Rzepski.
Milczeli czas jakiś — Rzepskiemu się na 

ochotę zwierzania zebrało, i nie pytany począł.
Innj się człowiek zrobił.... Panna go też 

znała.... Gębę miał popsutą, pieścił się, bywało z 
łóżka go ściągnąć trudno, tak leniwym był — a 
teraz... ledwie na brzask, ten już wstaje, budzi — 
nie wziąwszy nie do gęby, wybiega; w każdy kąt 
zajrzj •

Iiiechże panna i to m i a r k u j e , że ono gospodar
stwie nie mi i ł  pojęcia, nigdy się tego nie dotykał, 
nie rozumiał, ani Le ani me ; ale to taka bestja..., 
że czego nie wie, to sie, gdy chce, domyśl., nauczy 
nie wiedzieć z czego Dosyć mu uupatrzeć, a ludzi 
z przełaj a popytać, podsłuchać. Z początku nowy 
e&onom ramionami rusza-- j śmiał się, a teraz ra

m.onami rusza- ale głową pokręca. Jego ani okła
mać, ani oszukać....

Staia panna spuściwszy głowę, milczała
— Kiedy człowiek tak się weźmie dc pracy 

— odezwała się po chwili — to juści musi mieć 
do tego powód... nie aarmo.... Cóż to znaczy ? dla 
kogo on to robi ? dla czego ?

— Otóż to jest sęk — rzekł Rzepski. — N ie ‘ 
rozumiem....

— Jeździł choć raz do Warszawy? —  Spy
tała ciekawa Salomea.

— Byl coś dwa czy trzy razy, ale krótko i to 
dla pukupek, bo on teraz sam chce wizystko robić 
i na nikogo się me spuszcza — nrówił »tary słu
ga, — w domu, oprócz tego cośmy z Mokotow
skiej przynieśli, nie było mc, a to co z nami 
pizyszło, tu się na nic nie zdało. Wszystko musie
liśmy kupować,., ale co prostsze rzeczy, to po ja r
markach i po miasteczkach kapował, aby taniej... 
Teraz już dom się zaopatrzy ale z prosta... ani 
by się domyśleć, że on kiedyś elegantem był 
i wszistkc mu śmierdziało, co nie modne...

— A jakże on sam ? chmurny ? zły ? — 
wtrąciła Saiomea.

— Mnie się zdawało też, że on sie tu za
kwasi, jak aziecko na pokucie w kącie, a nie
prawda... Bywało, lada za co się mnie dostawało, 
choć staremu, że i kuksnął i połajał, a teraz ? 
zkąd mu ta cierpliwość ? nie wiem. Niech panna 
tylko miarkuje — dodał Rzepski, palec przykłada
jąc do czoła — na Mokotowskiej do łóżLa mu by
ło trze na jego herbatę albo czekoladę przynieść 
i to żeby była gorąca, a do niej nie co innego 
tylko co zadysponował: a jak mu grzanki: była ka 
gruua, to nią ciskał. Teraz co mu dać, wszystko 
óohre, a jak się spóźni, także słowa nie powie 
Objad gotuje baba, ale powiadam pannie Salomei, 
często tak nawarzy, że mnie przez gardło nie prze
chodzi, on siądzie, popatrzy, uśmiechnie się i pa- 
lantuje. A — żeby pisnął 1 Śmieje się. Popatrzy 
nu w oczy. Co, Rzepski — nieprawdaż ? Teresa 
gotuje co się zowie, jakby na pół pdla psa, a pół 
dla siebie, ale w Maczkach i to smakuje.

Salomea się zamyśliła.
— Cóż on, chce tak na gwałt pieniędzy sie 

dorobić, czy co ? —  spytała

— Może — odpan Rzepski — d o  sie rachu
je szczelnie/ Dawniej, co u niego znaczył rubel ? 
nosił w kieszeni co miał i garściami z niej wyj
mował. Oho! teraz... dziesiątkę ogląda na w-dz s.- 
kie strony nim wypuści...

— Żyje on tam z kim ? — spytała stan wan
na. — Przywykły uył do ludzi Macie cąsiadów:?:

-— Żywej ouszy, ekonomowie tylko ale z m- 
m’ nic mamy si >sunków, tylko tyle co konieczne— 
rzeff Rzepski. Na co mu ludzi teraz ? od rąna 
do nocy za domem, w polur około robotników, a 
gdy powroci, potrzebuje odpocząć- no, i rejestra 
niektóre sam pisze...

Wstała z krzesła panna Salomea-
— To nie moęe być ! — zawołała. — wać

pan sobie ze mnie drw isz! Gdzie to słyszana 
rzecz...

Śmiać się zaczął Rzepski
— Gdyby mnie kto to powiadał — rzeitł —

i jabym nie wierzył, ale się patrzę codzień...
— To nie potrwa! — zawołała Salomea — 

Porwał sie, ale...
— Ale już blisko pól roku — rzekP Rzepski.
Nie chąe puścić jeszcze Rzepnkiego który już

się wybierał ueieaać i kręcił się niespokojny—Sa
lomea piwa podać kazała, a stary dał sie skusić i 
siadł uśmiechając się ze zdumienia, które się ua 
jej twarzy malowało.

- -  Wie panna jeszcze jedną osobliwość? — 
odezwał się z tajemniczą miną.

— Cóż takiego?,
— Winnicka u nas była dwr razv.. 

pnął stary.
Ruszyła ramionami słuchająca.
— Świat przewrócony — rzekła 

znać go nie chciała — ze swojemi żyć 
Z bratem się rozeszła, z siostrą się pc 
tu nagle...

Pogładził się po głowie stary sługa.
— Jabym się temu tak bardzt nie i 

rzekł — bo on kiedy chce... oczaruje każ 
jako żywo się jej nie przypoohlebia, a 
nit;.. tylko jakaś czułość się, w nim di. 
zrodzna, a w niej też serce urosło... Dawr 
wało mdw..„ pani Winnicki, albo ta Wini
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jednfck spirytus dis celów fabry cm c -technicznych 
miałby nieopod,ukowanym. Eksp. B a u e r  (z 
Fraoe >*hal w Czechach) sprzeciwia się podw ji- 

oaatku w romach systemu obecnego i 
równi aż za podathi_m konsumcyjnym, 

czesnego ograniczenia hyperurodukeji 
e podwyższanie podatku dla wódki, 
ej "w większej ilości, niżeli są po
licji. Eksp. S t a r o w i e j s k i  (z 
jdża się w zasadzie na podatek kon- 

/uieważ jednak nie ma obecnie w tej 
rjektu praktycznego, więc niepodobna 

z pr»ąmawiać za tym systemem. Mówca 
zw*.ca i na to uwagę, że prawo propinacyjne w 
Galicji i Bstowinie musiałoby byc wobec tego odpo
wiednio odszkodowane. Atoli na każdy wypadek żą
da on 50%  opustu dla gcrzelni rolniczych.— Eksp. 
P o ł a p  ) ^ 8k.i (z Moszkowa) oświadcza się prze
ciw podatkowi koosumcyjnemu i wnooi podwyż
szenie podatku w ramach teraźniejszego systemu. 
To samo. czyni eksp.. l i a c z e w s k i  (ze Lwowa), 
Eksp. Mj k ' u t h . n e >r oświadcza się także przeciw 
podatkowi k^u m cy jn em u , natomiast przemawia 
za rozciągnięciem obowiązkowego opodatkowania 
produktów na gorzelnie rolnicze.

Z<jamem eksp. J  a li n a (z Pragi), nie podo
bna ustanawiać wyższego podatku dla gorzelni rol
niczych w ramach obecnego sposobu pauuzalowego. 
Obowiązkowe opodatkowanie produktów nie da się 
pogudiic 'z egzystencją gorzelni rolniczych, a zwię
kszenie dochodów podatkowych osiągnąć można je 
dynie przez zaprowadzenie podatku konsumcyjnego, 
mogącego również stawić zaporę hyperpi odukcji. 
Natomiast eksp.- M a u t h  n e r upatruje w podatku 
kcnsnmcyjuyiu same niekoizyści w porównaniu z 
opodatkowaniem obowiązkom em produktów. System

riusralowy jest bezwarunkowo zły. Następnie eksp. 
n h n przedłożył imieniem reprezentowanych w 
ankiecie gorzelni Czech, Morawy, Szląska, Karyn- 

tji i Bukowiny, * tej treści deklarację: „W razie
gdyby utrzymanie dotychczasowego systemń z pau- 
siaJem dla gorzelni rolniczych o zacierze 50-he- 
ktolitrów —  tez  podwyższenia podatku—  niebyło 
możaŁne,-. wówczas reprezentanci gorzel .ictwa rol
niczego oświadczają się w zasadzie za zaprowadze
niem podatku konsumcyjnego w tern przy puszcze
niu, że ciężar te j faktycznie przeniesiony będz>e z 
producent* ns konsumenta ; gorzelnie rolnicze o- 
trzymają i nadal dotychczasowe uwzględnienia, a 
spirytus przeznaczony do celów fabrycznych bę dzie 
wraz z fatirykacją octu od podatku uwolnionyL.

Teraz przystąpiono do głosowania, któro wy
dało tani rezultat: ry t  nie I. Za z m i a r ą obec
nych stosunków oświadczają się w s z y s c y  eks
p e r t  z wyjątkiem S t a r o w ri e j  s k i e g o .  Pyt. 2. 
Za zatrzymaniem teraźniejszego system u, z pod- 
wyżazeuiem podatku-, a bez żadnych zmian innych, 
oświadezają się P o l a n o w s k i  i J. B a c z e w s k i ,  
reszta zad członków p r z e c i w  temu. Pyt. 3. Za 
i m p e r a t y w n y m  podatkiem produktowym zpau- 
‘uaiową tawartcścią alkoholu i odpowiednim opu
stem dis gorzelni rolniczych deklarują się B r o- 
s e h e ,  M c u t h n e r  i H i n g l e r ;  reszta przeciw. 
P y t  4. Za' podatkiem k o n s u m c y j n y m  wszyscy 
reprezentanci gorzelni rolniczych, a S t a r o w i e j 
s k i  z tem zastrzeżeniem, iż on tylko w zasadzie 
■ ir się zgadza, jak długo nie ma szczegółowego 
w tej mierze projektu.

Po głosowaniu przystąpiono do rozprawy szcze
gółowej, a mianowicie do rozstrzygnięcia kwestji: 
„Vo to jest gorzelnia rolnicza ?“ Eksp. P  o 1 a n o w- 

k i  żądał, łby w tym względzie zgodzono się na 
jęcie, przyjęte w niemieckim projekeie ustawy, 
idług aiego Są to takie gorzelni, w których 
.ystka bram bywa dla własnego bydła gospo- 
czego obrpc&iią, a uzyskany obornik na własne 

używany* Pizy głosowaniu utrzymał się ten 
t ,  poesem odroczono posiedzenie do dnia na- 
icgo.

KRONIKA.
M mdM tetci osobiste P namiestnik Z a l e s k i  

ybył w sebotę wieczór* do "Wiednia i zamieszkał 
betain .Erzherz. Karl.44 — P. W r o t n o w s k i ,  

tea dyrektor U ik s  krajowego, wyjechał wczoraj 
do Karlsbadu i na wieś, zkąd powróci pierwszego 
lipea. —  Radcy wyższego Sądu krajowego w Kra
kowie, Jr.Antoniemu R o t s c h e k ,  z powodu przenie
sienia go aa własną prośbę w mały stan spoczynku,

%z ciocia... a to mało, że koło niej tańcuje, gdy 
ty niej jest, ale o niej myśli... o niej mowi... 

Ruszył ramionami.
— M.wiała mu dać pieniędzy — zawołała Sa-

— Otóż- nic. ani grosza!! wiem na pewno ! 
krzyknął Raepsk.. Próbowała — prawda — ale 
odesłał nazad... nie przyiął

Milczeli chwilę, al złośliwa stara panna, 
z J f j o y n i  uśmieszkiem wtrąciła :

—  Nie bój się. ma rozum!! nie wziął mało, 
bo mu się chce wszystko dóstać.

Rzepaki zakrztusił się piwem i porwał obu
rzony.

—  Puma Salomea go nie zna! nie! a i ja 
nie mogę powiedzieć, żebym go znał dawniej... 
W cyn człowieku, co Lajmniej, dwu ludzi... Tak 
się zmienić !! Ja już teraz za nic nie ręczę..

Zamilczała zmieszana sUra panna.
— Więc aż dwa razy przyjeżdżała Winnicka 

—odezwała się.., — Cóż! oglądała gospodarstwo?
—  Nie — ale on zachorował był jakoś i mu

siał się położyć, i  i na się o tern dowiedziała 
przez M. -cińowskę...

—  Jaką ttareinewskę? —  pytała żywo Sa
lomea.

— To panna pic zna Marcinowskiej ? — pod- 
ehwyeil Rzepaki. —  Marcinowska służyła dawniej 
u Winci ki«j a, ta nam ją zarekomendowała...

Sałusia gorzko się śmiać poczęła...
—  Ocaewista rzecz —  chciała mieć szpiega 

ze swoje; ręki'w Maczkach...
—  Co to ho wrae mówić — 'szpiega —  ofu- 

- Ka^dy ktn kogo kocha, radby wiedzieć co
z tym, do ktoreeo się przywiązał, a Mar- 

jzacniejsza kobieta... —  dodał Bzepski 
oodarsttfa i apteczki chyba nie ma

alomei. pochwały te niezmiernie były

cóż — przerwała kwaśno, — wróćmy 
:em była mowa —  on zachoro-

nicka z doktorem przyjechała... — do-
i...

tka teraz czułość t — uśmiechnęła się panna
—  Winszuję, winszuję cóż tu mówić

(IM o ftw e w e  nastąp*.)

nadał cesarz tjtu ł i cl arazter radcy dworu z uwol
nieniem od taksy.

Kalendarz, wtorek (10 ): Izydora Oracza — 
Cierpimira. Wschód słońca o godzinie 4. miuut 33, 
zachód o godz. 7. min. 20.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i  Do połowy maja wolno 
polować na głuszce i cietrzjwie.

Nekroloyja W Miękiszu starym, włości poło
żonej w powiecie Jarosławskiiu, złożono d. 12 zm. 
do grobu zwłoki jednego z nielicznych dziś już wete
ranów z r. 1831: był nim Adam Y o n g a  de Le n i e ,  
właściciel dóbr Miękhz stary i Taehla, który prze
żywszy lat 79, przeniósł się do wieczności. —  Dnia 
23. zm. zmarł w Krzeszowie (pow. Biłgorajskim) 
Stanisław C y b u l s k i ,  b. ońcer t .  wojgk polskich, 
przeżywszy 95 lat. Już w roku 1820 Cybulski był 
oficerem w ósmym pułku piecnoiy linjowej. — Na
czelnik władzy skarbowej w Serajewie Dawid de T u
ro  c z, zmarł tamże d. 7. bm.

|  Ju.jUSZ Konstanty Ordon, weteran z robi 
1831. ten sam, którego imię. uwiecznił Mickiewicz w 
„Reducie Ordona14, zakończył życie. Jak donoszą 
z Florencji, dnia 3. tm odebrał sobie życie wystrza
łem z rewolweru. Dnia 5. bm. odbyła się cksporta- 
cja zwłok. Nad trumną przemówił w języki’ włoskim 
Teofil Lenartowicz do zgromadzonej szczupłej garstki 
ziomków i batiljonu piechoty, gdyż zmarły służył w 
m-m ii włoskiej. W czasie pochodu pogrzebowego przy
grywała muzyka wojskowa. Ciało zmarłego ma być 
według ostatniej wcli tegoż spalone, a popioły zło
żone w urnę i przesłane do Muzeum narodowego w 
Rapperswylu. Wykonaniem ostatniej woli ma się po
dobno zająć p. Ludwik Ostaszewski.

Przyjęcie następcy tronu w Galicji. Do komi
tetu centialnego, mającego ułożyć program przyjęcia 
następoj tronu w naszym kraju, powołał Wydział 
Krajowy, w miejsce pana Alfreda Miliewskiegc, który 
z powodu wyjazdu do kąpiel godności tej przyjąć nie 
mógł, pana Stanisława Homolacza. Pierwsze posiedze
nie komitetu odbędzie się —  jak to już donieśliśmy 
— o godzinie 11. rano w sali radnej Wydziału kra
jowego

Mianowanie. Lwowski wyższy Sąd krajowy na
dał Józefowi Rudkowskiemu opróżnioną przy ck. Są
dzie obwodowym w Tarnopolu, posadę zarządcy wię
zień.

Z Uniwersytetu Jagieil. W sobotę d. 30. zm 
dr. Rudolf Trzebicky, lszy asystent kliniki chirur
gicznej, w obecności członków Wydz’ału lek. i bar
dzo licznego zgromadzenia lekarzy cyw'lnycb i woj
skowych, oraz uczniów, nual wykład habilitacyjny o 
obecnym stanie chirurgji żołądki, poiroem dziekan 
oznajmił mu jednomyślną uchwałę Wydziału, uzna
jącą go docentem chirurgji. Ant przesłany zostanie 
Ministerstwu oświecenia do zatwierdzeniu.

Na posiedzeniu swem z d. 2. Wydział lekarski 
uchu a lił: gdy prof Obaliński oświadczył stanowczo, 
żo zastępstwa nie przyjmuje, przedstawić Minister
stwu do zatwierdzenia dr. Trzebiekiegu jakc zastępcę 
profesora chirurgji, aż do czasu mianowania profesora, 
i 2) prof Obalińskiego jako egzaminatora.

Dary k» Aleksandra bułgarskiego P Antoni 
Piotrowski, artysta-malarz z Krakowa, otrzymał w tych 
dniach w darze od księcia Aleksandra bułgarskiego 
cytrę złotą, brylantami bogato wysadzaną, jako do
wód zadowolenia książęcego za wybornie wykonane 
ol razy z wtjny bułgarsko- serbskiej i urządzenie wy 
stawy tych obrazów w Darmsztadzie. P. Stanisław 
Cichocki zaś za gustuwne urządzenie wystawy w 
Darmstadzie, otrzymał w darze od księcia Aleksandra 
szpilkę złotą, misternej roboty jubilerskiej, wysadzanej 
drogiemi Kamieniami.

Wakujące posady Konkurs na pusadę nauczy
ciela religji dla uczniów grecko-katolickiego obrządku 
w gimnazjum w Stanisławowie rozpisuje Rada szkol
na krajowa z terminem do wnuszenia podań do 2-go 
czerwca br.

H02 . r ł « a  główna przeciw Józefowi Urbanowi, 
byłemu dyrektorowi Bantu zaliczkowego i buchalte
rowi miejskiemu w Stanisławowie, oskarżonemu o 
zbrodnię oszustwa odbędzie się tamże przed ławą 
przysięgłych dnia 25. bm.

Tegoroczny Zjazd Tow arzystw a pedagogicz
nego odbędzie się w Stanisławowie w dniach 18. i 
19. lipca. Pan burmistrz tamtejszy zajął się sprawą 
zwołania komitetu celem należytego przyjęcia gości.

Konfiskata. Tygodnik pgestotcshi z dnia 7-go 
maja (nr. 97) został przez ck. Prokuratorią państwa 
skonfiskowany.

Egzdhwia dla podkuwaczów, którzy nie uczęsz
czali na półroczny kurs podkuwania w szkole kucia 
koni, celem uzyskama świadectwa uzdolnienia, odbędą 
się w drugiej połowie czerwca br. przed komisjami 
egzaminacyjnemi we Lwowie, Krakowie, Wadowicach, 
Bochsi, Tarnowie, Jarosławiu, Brodach, Śniatynie i 
w Tarnopolu Kandydaci do tego egzaminu mają 
wmeść swe prośby do ck. Namiestnictwa nąjpóźniej 
do końca maja br. i dołączyć do podania: 1. świa 
dectwn jako rzemiosła wyuczyli się porządnie (Lehr- 
brief), i  ńowod, ii  n/j mniej przez trzy lata byli 
czeladnikami. Nadto w podaniu ma być wj mieniona 
miejscuwość, w ktir kandjdai pragnie przystąpić do 
egzaminu.

Wielki pożar lasów. Oze: niowiecka Gas. Pol. 
donosi, że na przestrzeni kilku mil wzdłuż trasy ko
lejowej Hatna-Kimpolung płoną lasy. Pożar wszczął 
się w lasach berhomeckich, własności marszałka Bu
kowiny hr. Wassilki, a według sobotniego doniesie
nia Gag. Pol. obłoki dymu rozchodzą się na prze
strzeni 7 milowej, sięgąjąc po za Kocmań i Storoży- 
niec, co przy a icbym, południow 3-zachodnim wietrze 
jest dla całej okolicy bardzo niebezpiecznym. Wie
czorem zaś 7. b. m. otrzymała Gai. Pol. taki tele
gram : Od Parhoutz w Worońcu. Kapokodruliń, aż 
do Warny, wszystkie lasy stoją w płomieniach. Morze 
ognia szerzy się gwałtownie, okolice na milowych 
przestrzeniach przepełnione dymem.

Z nad granicy rosyjsko pruskiej Posener 
Zeitung  donosi z Wrześci, że w ubiegły piątek przy
szło w karczmie we wsi granicznej Borzykowie do 
kłótni i krwawej bójki pomiędzy 3 oficerami gra
nicznymi rosyjskimi a 2 rzeźnikami. Bójkę wywoiała 
rozmowa o polityce. Eany obustronne miały być ob
fite. Oficerowie uciekli w końcu do rogatki, zkąd 
strzelali do wsi ostremi nabojami. Stojący w Pyzdrach 
kapilan rosyjski w obawie o wytoczenie sprawy przed 
wraaze pruskie, przedstawiał rzecz jako niewinny 
wybryk, twierdząc, że nie strzelano w stronę granicy 
pruskiej. Owych oficerów czekać ma orzenierienie 
gdzieindziej

Recepta na piękność. Żeby być piękną, po
trzeba posiadać trzy rzeczy białe : skórę, zęby i ręce, 
trzy rzeczy czarne oczy, brwi i rzęsy, trzy rzeczy 
długie: sTan, włosy i rzęsy, trzy rzeczy krótkie:
zęby, uszy i język, trzy rzeczy małe: ręce, głowę i 
nogi, trzy izeezv pulchne: ręce, nogi i posag. —
Taką receptę napisał Francuz naturalnie. Zdaje się, 
że nie każdy zgodziłby się z mu przynajmniej co do 
owych *rzech rzeczy pięknych, dlatego, że czarne.

Piękny przykład poczucia obowiązków dały 
dzieci —  uczennice parafji św. Trójcy w Chicago. 
Oto wezwane przez Rząd centralny związku narodo
wego polskiego w Bay City do zbierania składek na

rzecz tworzącego się skarbu narodowego, napisały 
dziękczynny list do centr. Związki, w którym tak 
mówią: „Nie możemy opisać radości jako czujemy 
w sercach naszych, że chociaż mafo jeszcze, już ma
my sposobność przysłużyć się naszej Ojczyźnie. Ze
brałyśmy dotychczas od v.spółuezni i współuczennic, 
którzy będąc przyzwyczajeni na karmelki pieniądze 
wydawać, jeden dolar i trzy centy. Wszyscy dają 
chętnie ów cent z radością na rzecz Skarbu Naro
dowego. Jak zbierzemy więcej, zaraz poszlemy na
szemu Rządowi Centralnemu w Bay City. Będziemy 
prosić Boga, aby błogosławił zacnym panom we 
wszystkiem za ich pracę około dobra narodu pol-

PochuJzenie Schnaebelego- Pisma niemieckie 
donoszą, iż m<>tka jego była Polką, córką tkacza z 
trostynina Jest faktem, iż siostra tego bohatera 
chwili, zamieszkuje w Warszawie z luęigm, który 
jest kiprem w jednej z tamtejszych winiarni.

Sic tran sit gloria mundi. Głośna awanturnica 
Ludwika Michel, która niegdyś wy woływała dla siebie 
taki zapał wśród komunistów Paryża, tak dalece utra
ciła powjgv, że na konferencję, jaką miała przed 
kilku dnianr w Sćvres, ^jawiło się zaledwie dwóch 
słuchaczów. Pomimo tego, p. Michel wygłosiła swoją 
mowę i rozpoczęła kwestę na rzecz szkół bezwyzna 
niowjcn, która przyniosła... 15 centymów. Niestru
dzona propagandzistka nie zrzekła się jednak zamiaru 
urządzenia dalszych konferencyj.

Wiadomość O zabiciu złodzieja Greki przez 
posła angielskiego White w ogrodzie ambasady, po
dana przez Journ den Debata, jest od początku do 
końca wierutną wschodnią bajką.

Fotszyld u Rot8zyida Pisma wiedeńskie dono
szą : Karany już niejednokrotnie za żebraninę uliczną 
ajent Markus Rotszyld, chciał świeżo spróbować 
szczęścia w pałacu swojego ntiljunowego imiennika 
ta zapewne takie i Kuzyna), gdzie się zjawił ze su
pliką w rękach. Nie udało mu się jednak wręczyć 
ją nabobowi wiedeńskiemu, gdyż policjant, obserwu
jący go od dłuższego czasu, zaprosił go do wspólnej 
przechadzki ku Dyrekcji policji, zkąd oddano gu na
stępnie w ręce Sądu powiat, no Alsergrrmd Jako re
cydywista zasądzony tan został staate pede na 48 
gedzin aresztu.

Tragiczny pojedynek. Z powodu sprzeczki 
przyszło dnia 7. bm. w Budapeszcie do pojedynku 
pomiędzy dwoma młodymi akademikami, medykiem 
L. Szabo i jurystą Ern. Weidlich. Jakc broń obrano 
pistolety i zaraz po pierwszym strzale kula Szaba 
ugodziła Weidlicha w klatkę piersiową pomiędzy 6. 
a 7. żebro. Pomimo spiesznej pomocy lekarskiej ran
ny wyzionął ducha po pół godzinie, a to skutkiem 
silnego upływu krwi i śmierodnego nadwerężenia 
płuc. Szabo wkrótce potem stawił się sam przed po
licję i po spisaniu z nim protokołu zosmł na prośbę 
pewnej poważnej osobistości na wolność wupuszczony.

Strzałem  armatnim pozbawił się życia dwu- 
dziesto-ośmioletni wachmistrz anylerji polowej w Me
cu. Nieszczęśliwy przywiązał się w pół do wylotu 
działa, a następnie dał zeń ogn;a nabojem kmtaczo- 
wym. Wystrzał rozeiwał ciało samobójcy w kawałki.

Oryginalny proces swego rodzaju, któiy ma
sie rozegrać wkrótce przed wiedeńskim Trybunałem 
karnym, zaprząta obecnm umysły wiedeńskiej publicz
ności — dzi.ki reporterskiej zdobyczy jednegv z pism 
tamtejszych. Przed kilkunastu laty jakiś hrabia K., 
oby watel ziemski na Węgrzech — jak to pismo za
pewnia —  potomek ongi polskiej, a obecnie w całej 
monarchji licznie rozrodzonej rodziny — zawiązał za
żyły stosnnek miłosny z młodą i ładną Wiedenką, 
siostrą żony pewnego wiedeńskiego przemysłowca. 
Tenże zmuszony był dla interesów handlowych wy
jechać na dłuższy czas do Ł.aglji, a w ciągu tej po
dróży otrzymał od żony wiadomość, że po niejakim 
czasif Opatrzność obdarzy go potomkiem. Dla po
ratowania zdrowia i uzyskania sił — donosiła mn 
takie małżonka —  udała się wraz z siostrą młodszą 
na „świeże powietrze41 do jakiejś zasuniętej w kątku 
wioski węgierski^, a listy, które następnie uradowany 
ojciec przyszły otiz/mywał, umacniały go w przeko
naniu, że nie potrzebuje wcale spieszyć się z powro
tem, gdyż termin urodzin ewentualnego spadkobiercy 
jest jeszcze dość daleki. Wreszcie po tylu a tylu mie
siącach powrócił przemysłowiec do Wiednia, gdzie 
dowiedział się z oczekujących go już lisiów, że wpra
wdzie żona powiła mu zdrowego i pięknego chłopaka, 
jest jednak tak słabą jeszcze i wycieńczoną, że każde 
wzruszenie choćby spowodowane przybyoiem długo 
niewidzianego męża, mogłoby sprowadzić ciężką kata
strofę. Więc z bolera serca i tęsknotą łatwo zrozu
miałą musiał przez kilka tygodni odmówić sobie przy
jemności odwidzenia żony. Wreszcie pospieszył, jak 
wiatr, do owej wioski i ku pewnemu zdumieniu prze
konał się, że żon? po ciężko przebytej słabości wy
gląda doskonale, natomiast z młodszej jej siostry po
została się ledwie połowa dawnej bożej i zdro
wej paniend... Wytłumaczono mu, ze liczne noce bez
senne, spędzone u łoża siostry położnicy, podz*ałałj 
tak niekorzystnie na zdrowm dziewczyny. Na tern się 
rzecz skończyła i minął szczęśliwie szereg lat, w 
ciągu których owa tak troskliwa o zdrowie itarozej 
siostry panienka wyszła za mąż za pewnego wied >ń- 
skiego adwokata. Dobrego pożycia obudwu par mał
żeńskich nie mąciły żadne niesnaski, ów synek p i . 
mysłowca chował się wybornie ku wielkie, uciesze 
ojca, skończył szkoły ludowe, przeszedł do gimnazjum, 
aż tu nagle, jak bomba z zasrdzki, padła na głowy 
całej rodziny wiadomość o testamencie, publikowanym 
przez ten a ten ck. Sąd, w którym hr. K., zmarły 
niedawno przedtem, zapisał naturalnemu synowi swo
jemu, urodzonemu z panny * * siostry rzeczonego 
przemysłowca — kwotę 4.000 złr. Mały stosunkowo 
legat ten motywował testator twierdzeniem, że „wy
chowanie syna, ktorego nie mógł żadną miarą adopto
wać, kosztowało go przez długie lata b a r d z o  w i e 
le 14... Najbliższym rozultatem tego spadku było, że 
adwokat mąż owej młodszej siostry, widząc się naraz 
sromotnie oszukanym co do przeszłości swej małżonki, 
podał o rozwód, a Prokuratorja znów ex offo zamie
rzyła wytoczyć obu siostrom proces karny o rozmyślne 
wprowadzenie w Lłąd władzy przez fałszyw zaproto
kołowanie nowonarodzonego do ksiąg metrykalnych. 
Oczywiście dotychczasowe nazwisko bohatera całej tej 
historji, 14-letniego ucznia gimnazjalnego, nragło tej 
zmianie, że odtąd nosi on rodowe nazwisko matki, 
ciekawość zaś policji pobudza głóv nie ten ustęp te
stamentu, w którym hr. K. mówi o kosztownych wy
datkach, łożonych na utrzymanie i wychowanie chło. 
paka. Faktem jest bowiem już skonstatowanym że 
ani pozorna ani właściwa jego matka przez cały czas 
ubiegły nie otrzymały i byłyby zapewne nie przyjęły 
ani centa subsydjów z tego tytułu, podczas gdy ró
wnio! jest udowodnionem, że hr. K za pośrednictwem 
nieznanej dotychczas osoby znaezne sumy dawał rok
rocznie dla swego syna Idzie zatem obecnie o to, 
aby tego nieznanego a niezawodnie bardzo sprytnego 
o&zu°ta wynaleźć i sądowo-karnie poprosić go o ra
chunek z wyłudzonych pieniędzy. Na razie nie ma 
ani śladu po nim.

Skazanie lekarza za nieudałą uperację. Dr. Ber
nard Rosenbaum, 72-letni człowiek, który 36 lat już 
praktykę lekarjką wykonuje, nznany został przez Sąd 
obwodowy w KoniggratzH s powodu nieudałej operacji

na pewnej kobiecie winnym przekroozenia z §. 357 
i §. 335 i skazany został na utratę praktyki. Jak
kolwiek Rosenbaum już cztery razy przedtem wykonał 
był taką sarnę operację na rzeczonej kobiecie z po
myślnym skutkiem mimo to fakultet praski wydał 
orzeczenie dla niego zgubne, skutkiem tego też zasądzo
ny winien ponadto jeszcze zapłacić tytułem odszko
dowania interesowanej osobie kwotę 2000 zł.

Orkan. Z Pesztu donoszą: Przeciągnął tu 8 .
tm. orkan, który trwał pięć minut, przyezem sypał 
grad wielkości orzechów laskowych.

t  Jan Wojoicki, żołnierz wojsk polskich, przeżyw
szy lat 85 zmarł w tych dniach w Płocku. Weteran 
ten służył w 4 pułku stuelców konnych.

Na kopcu bnji mimo niepewnej pogody zebrało 
się onegdaj mnóstwo osób, a przedewszystkiem mło
dzieży szkolnej. Wsi od śpiewów patrjotycznych roz
poczęto dalszą pracę około wzmesien.a tego pomnika 
i zyczyć by sobie należało, aby ogół zajął się meco 
gorliwi-j doprowadzeniem tego dzieła do końca.

Ku uczueniu 96. rocznicy wiekopomnej kon
stytucji 3. maja, urządziła onegdaj „Gwmzda" wie 
czorsk muzykaluo-dekiamacyjny, który ściągnął mnó
stwo publiczności. Była to uroczystość w całein tego 
słowa znaczeniu piękna, a tern piękniejsza, że Czytel
nia akademicka, względnie jej członkowie, wzięli w 
niej udz.ał. Uioczysmść zagaił weteran p. Darowski, 
wyjaśniając doniosłość i znaczenie tego jedynego w 
dziejach aktu samopuznania i odrodzenia się narodu, 
jjoczcm nastąpiły produkcje muzykalno-wokalne, mia
nowicie chóru „Gwiazdy44 i solo barytonowe „Czarny 
krzyżyk44, wykonane pizez pana Schwab!a. Ponlask 
ogólny zyskał p. Mann za piękne odegranie na fiecie 
„Poloneza44 Ogińskiego i „Standchen"4 Schuberta. Nie
mniej na uznanie zasłużył stypendysta Wydziału kra
jowego, p. Jamińsk. za odśpiewaną arję z „Wolnego 
strzelca44, akademik p. Deryng za wygłoszenie kon
certu nad koncertami z „Pana Tadeusza44, a p. Zem- 
broń za „Dudziarza44 Wieniawskiego, wykonanego bar
dzo starannie.

Na zakończenie przemówił p.  Zimmerman, a na
wiązawszy zręcznie swe przemówienie do wspomnień 
drugiego wiekopomnego akta, Unji Lubelskiej, zawe
zwał zgromadzonych do gremjalnego udania się na 
kopiec, aby przyłożeniem się do wspólnej pracy uświę- 
eió pamięć dnia tego, co też, ze względu, że wieezo 
rek rozpoczął się o godz 4. popołudniu, a o 6. się 
skończył, w większej części uczynione. (kr.)

Adwokata dr. Jackowskiego wypuszczono oneg 
daj ranc na woluość za złożeniem kaucji w kwocie 
6.000 zł.

Bankiet. Giono artystów diamatu i operetki 
żegnało onegdaj wspólną ucztą opuszczającego nosze 
miasto p. Florjańskiego. Liczny szereg toastów świad
czył o niepomierne' sympat.ji, jaką odjeżdżający artysta 
cieszy się w kole swoich kolegów. P. FlorjańsKi 
wyjeżdża we wtorek do Pragi; w Krakowie zatrzyma 
się dla dania koncertu.

Spraw ca usiJowanego włamania się do Banku 
hipot., o czein onegdaj donosiliśmy, nazywa się Ka
mil Czarniecki i mieszka przy ul. Zanurstynowskiej. 
Był on dawniej urzędnikiem kolei Państwowej w Cze
chach następnie bawił w Wiednia, a w ostatnich 
czasach miał zatrudnienie w biurze tut. inżyniera p. 
K. i jak obecnie skonstatowano, cierpi na pomięszanie 
zmysłów Czerniocki jest ojcem siedmioiga drobnych 
dzieci, które pozostają w okropnej nędzy. Żona jego, 
skutkiem niemożności utrzymania i wyżywienia tak 
licznej rzeszy dzieci, już dwa razy usiłowała odebrać 
sobie życie i ta właśnie nędza, połączona z oiągłem 
przemyśli wanien, jak zaspokoić potrzeby dn.a dzisiej
szego — spowodowała u Czermeckiego chorobę umy
słową, a następnie ów dziwacjny pomysł zrabowania 
Eanku hipotecznego. Nieszczęśliwego odwieziono 
do zakłada obłąkanych na Kulparkowie.

pożarze miasta Nagy-Karoly w komitacie 
szatmarskim, o czem onegdaj donosiliśmy, zgorzało 
200 domów. Najpiękniejsza cześć miasta leży w gru
zach. Zamek hrabiego Karoly' zóołano w części oca
lić, ale wspaniałe oficyny i eieplarnie padły pastwą 
płomieni.

Pożar wybuchł Ladtu jeszez, w dwóch miejsco
wościach na Węgrzech w Kurlics i Toroezku, gilzie 
również wyrządził wielkie spustoszenia.

Chrystos W0skre8e! wołają, zasztyletował, jak 
donoszą z Odesy, pewien urzędnik kolejowy w Kry- 
stopolu sześciu żydów. Powodem zarodni był faLa- 
tyzm religijny.

O d  W y d u w n i e f  w a  w  s p r a 
w i e  D o d a t k u  „ B L U S / C * ^ ” -

Do dzisie jszego  nwrnerti do 
łą cza m y d la  
D o d a t e k  N r ,  J N .  „ B L I S Z C Z I P ’ 
z a  m a j -  , Z a r z ą d z t l t ś w / y  j a k
n a jśc iś le jszą  kontrolę w  ekspe
d y c j i  i  n a  k a żd ym  a d re s ie  ‘w y 
c iśn ię tą  jest s ta m p ig lia :
„ B L U S Z C Z ” .

W  razie  w ięc  g d y b y  p ism o  
to n ic  doszło r ą k p r z e d p ła d d e l i ,  
u p ra sza m y  rek la m o w a ł n a  
poczcie, g d y ż  z n aszej s tro n y  
u c zy n iliśm y  w szys tk o , a b y  od
p o w ied zieć  położonem u w  n a s
Z d  U j O  i l  i  U .

„Vices fanęais’’.
Gniewało zawsze mieszkańców nadsekwańskie- 

go Babilonu, że Anglicy, którzy tak chętni e od
wiedzają Paryż, nie opuszczają mimo to żadnej 
okazji, aby z chełpliwością faryzeusza wytykać u- 
padek moralności we Francji, a za powrotem do 
domu głosić wj świętem oburzeniu : „Dziękujemy
ci Panie, iżeśmj nie są, jako ci grzeszni Francuzi.44

Za cieśniną Kaleiańską uchodziło to za pe
wnik, że grzech przeciw czystości jest pochodze
nia francuskiego, że w ojczyźnie dzieje mu się do
brze. a przeto w Anglji przytułku nie będzie szu
kał. Dopiero słynne odkrycia Pall M ail Gacette 
poderwały nieco opinję cnotliwości, jaką Anglicy 
sami o sobie wydali i rozpowszechnili, a skanda
liczne procesy rozwodowe, wyprowadzone na wi
downię. publiczną, stwieraziły ostatecznie, że społe
czeństwo angielskie nie ma żadnej zasady do ucho
dzenia za więcej surowe w obyczajach, niż każde 
inne. Tylko sława przesadzonej pruderji zewnętrz
nej pozostała Anglikom niepodzielną.

Co prawda, to i nie budzącą zazdrości!
Łatwo pojąć, że odwrócenie do światła cie

mnych stron obyczajów angielskich było dla wy
szydzanych Francuzów pożądaną do odwetu okazją. 
Pisarze francuscy wprawdzie od kilku lat już usi
łowali, zarówno poważną jak satyryczną formą, 
skonroromitować angielską chełpliwość cnoty, t  ,- 
machy te pozopt łv jednakże przeważnie w cieniu,

nonie waż wychodziły od autorów z szarego końca 
Teraz dopiero występuje w szranki pisarz o imie
niu znanem i uznanem, ogłaszając romars obycza
jowy, osnuty na życiu współczesnerc Anglików.

Nazwisko autoia — Hektor Malot, tytuł dzie
ła — Vices Prangais.

W tytule samym tkwi ironja, objaśniająca za
sadniczą tendencję książki.

Grzechy francuskie, które — według opin.li 
wyspiarskich faryzeuszy — stanowią oś romansu, 
bo przecież grzechy angielskie — nie istnieją 
wcale.

Występek więc narodowość' francuskiej wtar
gnął tu Da grunt angicłsLej cnoty i czyni osobli
we widowisko: poważny, a dziewiczo skrobmy 
John Buli, opętany przez djabła... irancuskiego.

Wątkiem romansu Hektora Malot jes,' głośny 
proces rozwodowy Orawford’a, w którym tak wy
bitną rolę odegiał był sir Oh&rles Dilke. Autoi 
pozmieniał nazwisku osób, jednakzr kto nwofag|j 
czasu czytał dokładnie sprawozdania z Izby sądo
wej, poznać może piawte wszystkie portrety głó
wnych działaczy dramatu.

Bohater powieści, Robert Mostyn, to nikt 
inny, tylko sir Oharies Dilke ; Jane Talbod, to 
iady Dilke. Dalej widzimy sportretowanych li
cznych członków Ministerstwa, do którego Robert 
Mostyn należy: więc Gladstone, jako Watson, 
Chamberlain—Thompson, lord Rosebery—Aburne, 
d harcourt—Yere, markiz Hartingtou—Morgan.

Wszystkie te fizjognomje są rysowane z ra  
tury, jak również widownia akcji, przeniesiona 
wiernie aż do najdrobniejszych szczegółów. Domek 
naprzykład, który Dilke zajmował przy Sloane- 
street. opisany jest drobiazgowo zewnątro i we
wnątrz.

Nc pochwałę autora należy powiedzieć, że 
tendencja dzieła nie uniosła go w dziedzmę prze
sady. Nie maluje on wszystkiego nr czarno- 
Owszem Mostyn alias Dilke może być nawet za
dowolonym z przedstawienia swojej postaci. Ciężkie 
pOLępienie, jakie rzuciła na niego opinja publiczna 
sKutkiem procesu Crawford’a, Malot uważa z ł nie
sprawiedliwe.

Książka Maluta, brana jako romans, przedsta
wiłaby ogromne wady w artystycznej budowie- 
Tak np. bohaterka drom atu, szatańska miss J„sęY 
Macdonel, przepada w c.ągu opowiadania beż 
wieści. auŁoi od chwili, gdy ta posroć obudziło 
wielkie zainteresowanie czytelnika, przestaje o niej 
mówić zupełnie.

Hocbbnego błęau nie popełnia się jednak nie' 
świadomie, a okoliczność ta świadezy, iż pisao,e 
skończonego romansu nie leżało w zam iaiad1 
autora, który miał na celu jedynie zadosyóucs. 
nienie za złośliwe przytyki Anglików do grzechów 
„francuskich44. Dla tego książka jest pisana sz^ '' 
cowo, ale wszystkie szkice są znakomicie ro 
bione.

Frytyl a przepowiada też, że na dłuższa 
chwilę nie będzie we Francji, a szczególniej 'v Anglji, 
dzieła poczytniejszego, jak M uiota YicecIranga'^'

Wiadomości literackie f artystj cinfl-
Wiadomości osobiste. Od Antoniego P i e t r a  

s z e w s k i e g o ,  artysty-malarzo z Krakowa, ł,akhul 
wielki książę nadr<ński Ludwik IV. obraz oiejof 
większych rozmiarów, a to epizod z wojny bułgar9^c 
serbskiej. . ,

wieczorek muzykalnu-ńeKiamacyjbiy na dochód 
Towarzystwa „Oświaty ludowej odbędz.e się w sa 1 
Towaroystwa gimnastycznego „Sokof w niedzielę l 5 
bm. z łaskawym współudziałem >-ani Zofji z Róża* 
nowskich Sinkiewiezowej, para Władysława Wol " 
skiego, artysty teatru lwowskiego, pianisty P- 
nausera, dwunastki „Echo44 oraz innych sił muzykal
nych, znanych w naszem mieście.

Ceny miejsc Krzesło 40 cnt. —  wstęp cn • 
Pilotów nabyć można tymczasowo w Czytelni, pi 
ulicy Janowskie] ł- 1^-

„Józef lgnący Kraszewski, jego życie i zasług4 >
pod tym tytułem wyszło naKład«m Towarzystw® ^  
dagugieznego dziełko, będące uzupełnieniem p ie r w s i  
wycian.a, sięgającego tyi*o do jubileuszu, aż do zgouu 
i pogrzebu nieoćif“ ’,'WJD080 pisarza. Cen® 40 cw

Nowy d ram at Ibsen* „Rosmershorm44, przed- 
stawnony w berlińskim teatrze nadwornym, wywoM 
wielkie wrażenie śród publiczności i prasy.

Gaier ja  królów polskich. OłówKiem Tondas* a 
staraniem i nakładem księgarni Himmeiblaua J?c 
wstała publikacja pod powyższym ty turom, któfć) 
brak oadawna uczuwać się dawał. Jest to dużj ka>' 
ton (przeszło 1 metr długości i 80 etm. szeroKOŚci) 
przedstawiający wizerunki wszystkich monarchów poy 
skich, z których każdj występuje w eałei postaWj® 
wielkości karty wizytowej. Monarchowie z dynasth 
obieralnej mają Każdy herb swój familijny na tar°*ł 
umieszczonej z piawej strony w cieniu, wykonao® 
w guście portretów staroświeckich. Cała zaś gal !l’J‘ 
obramioua aokoła henrom’ wszystkich województ 
i ziem dawnej Dolski, artysta  upracował swój prze“  ̂
miot podług typów i wzorów najczęściej matojko^ 
skich z precyzją i taientem. Publikacja więc _ 
różni się od kilku poprzednich w tym kie-unku ^  
danych, a zbyt szablonowych, artyst/cznom wyk0/’ 
czeniem, tak że może być ozaobą naszych salonu 
bądź jako obraz zamieszczony na ścianie, bądź j8* 
album, bo wizerunki mogą być ponrajane w o&Az'^ 
karty i umieszczone w kasetce.

En) Koncert Tdwarzystwa muzycznego [ f

iN
koncert naszego Towarzystwa poświęcony był koinP 
zytoiom czeskim, których, według pierwotuego P 
jektu, trzy dzieła miały być zaprezentowane, a “ a 
zostały wykonane. Zapoznanie się z temi up '< ‘ u 
zawdzięcza publiczność panu H r y m a ' e m u ,  ta k ^ j 
niezawodnie wkrótce panu G r z y m a l e  zawdzię^, 
może będzie koncert, ułożony z polskich kompozf^- 

Dalecy od janiajkoiwiek niechęci dia sympa*!*, 
nego dyrygenta i wcale nie w myśli dotknięci® $  
potrącamy tylko o tę grę nazwisk, bo nasuwa oH*,p 
myśl obowiązki, jakie dyrygen. dla obudwócb 
narodów zaciągnął. , ^0

Usłyszawszy na ostatnim koncercie piześ^nr1 
„Morskie oko44 Noskowskiego, z przyjemnością ^  
dliśmy tym razem do słuehan a „Wyszehradi " p ę 
tany i „Tańców słowiańskich44 Dworzaka « gtylultt
hrad44 jest rzeczą ładną, poetyczną, trzymaną ^ y ,  8 
poematu symfonicznego. Główny temat iest V ' j aipV’ 
całość słucha się (z pomocą maleńkrogo P. i^pai'^ 
umieszczonego w dopisku) z zadowoleniem ie zUP0*! 
chromatyczny, wprowadzony w kompozycji, 0 ? ; ,  pe 
me nas zachwyca, a nadaje dziełu niepotrzj’*  p e 
wien „wagnerowski4" pozór. „Tańce słowiański® 
rzaka posiadają wiele zacięcia, Pierwszy 1 d, jed tf  
ale we wszystkich zarówno panuje śmiałoś^ ‘ jf i1 
strony dosadnie charaktervzu:ąca kompuzyoję, ^  u1'4' 
giej granicząca czasem o przesadę, która s 
raz harmonje zbyt twarde. Wielogłosowo “ raz w) 
czasami również robi wrażenie dziwne W1*®
daje się, iż głosy przeszkadzają sobie zło
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^®ie całości, dzięc niektórym pięknym, melodyjnym 
J w ń ą ;  Pulsującemu życiu i wspaniałej uistrumen-
HK>est doraźafc.
l o r * o a m i e t a ą  jest indywiauainość Kompozy- 
Fcjn nvy kiórego Reąaiam w części poznaliśmy 

jest dobry i gładki, nie powiemy 
ska znowu czasem, ta d o b r o ć  me była bli-

Ł'< iwencjonalizmu.
/ lL,an’ z trzeciego koncertu „Pieśni flamandzkie" 

wczorajszy interesujący koncert, a pp. Pa- 
Otb '  Czerny zbierali znowu zasłużone oklaski, 
i f, ri ” tizymała się dobrze. Panna Pistorówna 
ô T* Wczoraj udział po raz ostami w naszych kon- 
«oi* ’ izyskała sobie uznanie za pięknie odegrane 

®a harfie w „Wyszehradzio".
vc. * k c« ,rek  muzykalno-dekiahifccyjny. urządzony 

t*o» • 8̂ ai,' em Czytelni akademickiej, w sali ratu- 
8lewd pomnożenia funduszu na pomnik Kra- 
P̂ie ê 0’ nasŁr§cz}'ł uczniom i uczennicom szkoły

j j , p .  Wysockiego szerokie pole do popisu i przy
tot wydał jej chlubne awiadectwo. Kwin-
J W a  „Cosi fan tutte", który słyszeliśmy po-
yyh®j niedzieli na raucie Towarz św. Wincentego, 
'̂P«dł wozoraj doskonale, a dwa duacy z „Halki" i 

i , ' f'  Eo „Crucyfis" odśpiewane zostały przez pp. Uu 
W za i Paszkowskiego bardzo starannie. W ter- 

z „Den Oarlosa" Ysrdiego, mieliśmy znowu
5. °hność usłyszeć piękny głos contr-altowy panny 
 ̂ ".oj Zdaniem naszom jest to cenny materjał, 

możnaby i należałoby udpo wiedniu wykorzy-

L, Program wieczorku onegdajszego wypełniły nadto 
°fne odegranie przez p. Woifsthaia „Koncertu" 

, '^ha i przez znaną pianistkę pannę Stengel kr.
 ̂ *aka Noskowskiego i mazurka Chopina. Pan Stahi 

J^osił trzeci ustęp poematu Konopnickiej „Nad 
a p. Vorzimmer na sposób rftrakosza, mowę 

ą J^Usza nad zwłokami Cesara, z tragedji Szekspi- 
Bia *^ej „JuljuoŁ Cesar". Pan Ymzimmer bezwątpie- 

^  talent Jeklumatorski, to też oklaski, jakiemi 
^zoraj niezbyt licznie zebrana pnblioznose da- 

Powinne zachęcić go do dalszej w tym kie- 
pracy. Na zakończenie wieczoru p. Karol 

S ł  lun 0(̂ OZJ ^  swą pracę, pod względem formy 
ładną i udatn<j, p. n. „Charakterystyka po- 

1 obyczajowej Kraszewskiego F.

Ruch Stowarzyszeń.
Wydział Kasyn i rriej 9kiqjo, *ajr_za pp. csLn-

\»i' ki* zgromadzenie poufne do sali bibliotecznej we 
*>łoŁ . ^u' a bin‘ 0 Kodzioi® 8 . wieczór, celem 

listy kandydatów do wyborów odbyć się ma- 
„ i ^ n a  walnem zgrumadzeniu członków Kasyna 

ł>kiego.
V ;J^* lne zgromadzenie „Sokoła" w stanisła- 

* odbyło się 1- bm. pod przewodnictwem dra 
uu%'* ',łriklcKv. Sprawozdanie wykazuje, że wielu 
W $ L  «łonków przybyło, i ie w roku ubiegłym 
daty1 °n° w Towarzystwie oddział szermierzy. Wy- 
zbB r- 1886 wynosiły 91 złr. 94 ct., dochód 
się obr Ul' ct- w ybrano komisję mającą zająć,
a zaraze,dl °m środków celem rozwoju Towarzystwa 
Inę a> 01 Polecono przyszłemu wydziałowi, by starać 
4ŷ jj 7 ^skady Towarzystwa w drodze otrzymał 
Ityłj, S. DWein7J od Rady miejskiej, powiatowej i m- 

mn ć. Wdtańea
*vj uu rvauj miojsAicj,

łyb5 no - nB° ^ ^ i  P10! ^  •śff,®1*'
1 ijlF^ł E r 1 —— — j ------- -

J®1 . wydziałowymi pp .: Bertoniegu, Bryłę, dr.

l t ‘ * jy f r-»w
ia5 6®K: z a ^ S p ^ ą ^ S S Iw S S c a ^ S g o  p. T ad . Arycbo-si ■
al W j U l l C n U Y i J l l l l  r T '  ’  i ł d  l u u n - g u  )

^  -*K  Langhammera, Miazgę i Piskorza, zastęp 
|$erila^yfoi,*ł0wycb pp. Barancewicza, Michała Hal-

Z Izby sądowej.
LWÓW 9. maja.

(Kr y  da B anku  zastawniczego.)
(m) "W krótkim pizeciągu czasu już trzecia 
t,Jója finansowa (Kasa zaliczkowa, Bank kryło- 

daje materjał do rozpraw sądowych. Za- 
V ,Przystąpimy do podania faktów podniesionych 
L  Oskarżenia, dla dokładniejszego zrozumie- 

pokrótce skreślimy ł istorję tego zale- 
v*Uka lat istniejącego Banku 

Kio,, roku 1877 konsorcjum składająi e się z pp 
t ó g o  Boberskiego, Kaz Gamrata, Miecz. Da- 

Faust. Joteyki, Józefa Kruszewskiego, 
bfze-1 Hallewsh 'eg° i W”mc. Wasilewskiego , Tad. 
ffj "howskiego, Jana Lr. Eoziebrodzkiego, Ksawe- 
l?y!’ Madejewskiego i Józefa Kleczyńskiego utwo- 

zastawniczy pod nazwą: „Galicyjski
t “a zastawniczy i kredytowy, Stowarzyszenie 
U S ani(* lif  Poręką" i p r z y j z a r a z e m  ułożony 
c  w ybierają dyrekroi ami Kazimierza Gamrata, 

r f  b-rh^zewskiego, Faustyna .Joteykę i Tadeu- 
'rzechowskiego. Dwaj pierwji byli płatni, 

y  Według osnowy statutu Stowarzyszenie miało 
j z»elać pożyczki nietylko na zastawy ruchome ale 
J , 1 'Weksle, skrypta d łużna, na zastaw papiery 

yliczne a wreszcie przyjmowało wkładki na 
"'Sieczki.

b i . ,Co 8i? tyczy kapitału zakładowego, to ten 
ł">»s«t,S z udziałów w ten sposób , że każdy 

**onek przystępuj my do Stowarzyszenia, mus. rf 
u, y® przynajmniej jeden udział’ w kwocie* 1 | r ^ł., 
^ . ^ ° n ę k  Dyrekcji, musiał posiadać takich 20

Zla/ów.
ta i h ray zawiązaniu Stowarzyszenia subskrybowano 
fy- bO zjr f a opłacono istotnie 23.259 złr. 50 ct. 
 ̂r.^ezególności subskrybowali: Kazimierz Gann at 

ti.ijf.b żłn ( Natalja Gamrat 4.000 złr, — razem 
?łr . z których 4.400 wpłacili Józef Kru- 

^  ahj 5.000 złr. i Maria Kruszewska 5.000 złr.

istotnie w całości wpłaconych. Zaznaczyć należy, że 
każdy członek Stowarzyszenia odpowiadał według 
statutu za wszelkie zobowiązania Stowarzyszenia do 
podwójnej wysokości swojegc udziału i to jeszcze 
przea przeciąg roku po wystąpieniu, dalej, że 
udział, dopók członek należy do Stowarzyszenia, 
nie może być wycofany, wreszcie, że wystąpienie 
członka ze Stowarzyszenia, nastąpić mogło tylko 
po upływie lat 6 istnienia Stowarzyszenia za po- 
przedniem wypowiedzeniem udziału, na cztery ty
godnie naprzód przed upływem roku.

W dniu 5 maja 1877 r. odbyła wybrane Dy
rekcja posiedzenie, na którem zgodzono się w za
sadzie na utworzenie tylno działu zastawniczego i 
zawarła umowy z dyrektorami, przeznaczając Gam
ratowi pensję rocznych 3.000 złr. tudzież 20 prc. 
z czystego zystfu, a J. Kruszewskiemu pensję rocz
nych 1.200 złr , którego nadto zamianowała kasje
rem z płacą rocznych 1.200 złr.

W  ten sposób zakład puszczono w ruch. Nie
stety nie wszystko szło prawidło, nie trzymano się 
statutu, a juz przebieg i wynik pierwszego okresu 
administracyjnego od 15. czerwca 1877 roku do 
31. grudnia 1878 nie dawał ..adziei odpowieULego 
rozwoju banku.

Na walnem Zgromadzeniu członków z dnia 
12. czerwca 1883 zrezygnował Józef Kruszewski 
z urzędu dyrektora, a w miejsce jego wybrany 
został Fortunat Głowacki.

Biak miejsca nie pozwala na szczegółowe opi
sywanie gospodarki odbywającej się w zakładzie 
zastawniczym, ograniczamy się więc do podania 

tylko wyniku sprawozdania komisji specjalnej zw. 
pogrzebową, która zbadawszy rzeczywisty stan za- 
k ładu, przedłożyła ostatniemu walnemu zgromadze- 
niunastępującą re lację :

1. W kasie zakładu oprócz gotówki 1311 z?. 
15 ct. znajdowały się bony dyrektorów i urzędni
ków na sumę 3148 zł. 54 ct.

2. W biurku Gamrata znaleziono 17 sztuk 
wekslów bez warto.’,ci, me wciągniętych nawet do 
straszy.

3. Odkryto papiery francuskie na 20.000 fran
ków nieposiadające nawet historycznej wartości.

4. Sprawdzono że niespłacona część udziałów 
w sumie 4262 zł. 98 ct. nadaje się tylko do od
pisania.

5. Sprawdzono, że z pretensyj wekslowych 
przynajmniej 25 000 zł. dla zakładu p r z e p a d ł o .

6. Wreszcie sprawdzono, że d ł u g i  G a m r a t a  
i j e g o  r o d z i n y  w y n o s z ą  p r z e s z ł o  13 000 zł. 
które za nieściągalne uznano.

Przetrutynowawszy rzeczywistą wartość po
szczególnych pozycyj obliczyła komisja niedobór 
na ć i  C76 zł. 8 4  ct„ a zatem udziały stracone 
do wysokości 122*13 °/0 !

Naturalną konsekwencją tego badania stanu 
interesów zakładu, było zgłoszenie upadłości i dnia 
19 stycznia 1886 został zamknięty ów zakład, 
który w ciągu kilku lat wydał na pensje dyrekto
rów 39.000 zł., na płacę urzędników 03.618 zł., 
a mnóstwo ludzi zru,nował.

Z tego cośmy powyżej nadmienili, można już, 
mieć wyobrażenie, co się działo w tym Banku 
i żałować tylko należy, że główny organizator i 
dyrektor Gamrat Kazimierz, skoro tylko stanu 
Banku niu można juz uyło ukryć, umkną? do 
Eosji i nie zdołano go przytrzymać. Dziś też staje 
przed Sądem dwóch dyrektorów tego zakładu, da
wniejszy p. Józef Kruszewski i p. Fortunat Gło
wacki, który wszedł do dyrekcji po zrezygnowaniu 
p. Kruszewskiego. P. Kruszewski, urodź, w Dą
brówce w K m . Polskiem, liczy lat 52, jest żo
naty, ojciec pięciorga dzieci, a Prokuratorja oskarża 
go o zbrodnię oszustwa, sprzeniewierzenia^ współ- 
winę w oszustwie, o występek niezgtoszenia krydy 
i podpisywania nieprawdziwych bilansów. P. Gło
wacki, urodź, w łtodgoszczu, liczy lat 59, jest 
żonaty i ojcem jednego dziecka, a staje oskarżony 
o zbrodnię oszustwa i występek niezgłoszenia w 
należytym czasie krydy

Oskarżenie swe Prokuratorja tak motywuje co 
do p. Kruszewskiego: 1) że będąc dyrektorem
tego Zakładu zastawniczego od 15. czerwca 1877 
do 12. czerwca 1883 rozmaite kwoty pieniężne 
dla siebie do wypłaty asygnował, udziały mające 
być nienaruszalnemi wycofał, swój burriem 
wynoszący 5000 złr. w całości podniósł, a 
z udziałów na imię swej żony wpinanych, 
część w sumie 1750 złr., przez co dopuścił 
się zbrodni oszustwa; 2) że jako dyrektor 
mając pieniądze pod swoim dozorem, sumę 583 złr. 
z nich po nad wpłacony udział sobie przywłasz
czył; 3) że zgodził się na wpisanie do ksiąg jako 
zwykłego interesu pożyczkowegu 7400 zti., cho
ciaż wiedział, że Kazimierz Gamrat, współdyrektor 
Zakładu wziijJ te pieniądze na osobisty swoj cel 
przystąpienia lo mającej się zawiązać spółki z 
Feliksem Boudin „wyrobu i wywozu skór," i że 
kwotę tę Gamrat sam na własny bon podniósł, a 
dopiero później złożył iiby ds. zastaw 40 sztuk 
akcyj francuskich „de 1 unicn de la boucherie" i 
wystawił asygnatę na 7400 złr. dla p. Boudin. 
dalej że wiedząc o ten., iz akcje te jako nieno- 
towane na giełdzie żadnej wartości nie mają, prze
cież je wpisał jako w aktywa i tym sposobem 
Gamratowi dopomógł do zbrodni oszustwa; 4) ze 
swoje bony z czasów dyrektorstwa na 1560 złr. 
opiewające, a u kasjera przechowane, następnie 
po złożeniu urzędowania, wziąwszy na chwilę od 
kaajera, w części bo na 760 złr., podstępnie uprzą- 
tftfjł; 5) iż będąc dyrektorem, mimo że stan bi irny 
Zakładu przewyższał stan czynny, nie zgłosił w

Sądzie konkursu, lecz nowe długi zaciągał, zasta
wy i fundusze na pokrycie przekazywał, a wreszcie 
6) iż jako członek dyrekcji w zamknięciach rachun- 
IcoWych i bilansach za lata od r. 1877 do 1882 
walnym zgromadzeniom przedkładanych, niezgodne 
wykazy co do stanu majątkowego tego Zal ładu 
przedstawiał i podpisywał.

Drugiemu oskarżonemu Fortunatowi G ł o w a  c- 
k i e m u  zarzuca Prokuratorja państwa, iż będąc 
dyrektorem Zakładu zastawniczego w zami trze wy
rządzenia temuż Zakładowi szkody naa 300 złr., 
po ucieczce dyrektorr Kazimierza Gamrata z płacy 
tegoż od 1. maja 1885 począwszy po 100 złr. 
oprócz swojej płacy dla siebie asyguowal. upozo- 
rowując aoygnacje do kasy tytułom „płace urzę
dników" i tym sposobem Ludwika Gfttza w błąd 
wprowadził, i z nieświadomości Bady nadzorczej 
korzystał, skutkiem czego kwotę 800 WrT dla sie
bie wyłud” ił, przez co dopuścił się zbrodm oszu- 
ctwa, i 2) iż wiedząc, że stan bierny Zakładu 
dawno już przewyższał stan czynny, i pomimo, że 
wiedział, iż udziały w Zupełności skutkiem strat 
Zakładu przepadły konkursu nie zgłosił, lecz nowe 
długi zaciągał, wypłaty uiszczał, a zastawy i fun
dusze na pokrycie przekazywał.

Eozprawę prowadzi radca p. H o ł y ń s k i ,  
jako wotanci fungują radcy pp. M a j e w s k i  i 
F^ilger, zaś jako zastępca tychże sekretarz p. 
K r i e g s e i s e n .  Ł a w ę  p r z y s i ę g ł y c h  tworzą 
p p .: Baurowicz, Kfindel, Zucker, dr. Wojciechow
ski, Bauman, Niedzielski Ęosenbaum , Zabick 
Pius, W. Smolka, Spożarski, Śliwiński, a jako za
stępcy pp Herz i Finkler. Oskąizenie wnosi za 
stępca Państwa dr. S u m  p e r .  {

P. Kruszewskiego broni ar. O s t . o ż y ń s k i  
zaś p. Głowackiego dr. G ó r e c k i ,  Jako rzeczo
znawcy zasiadają pp T e r e n k o c z y  i W e r n e r .

Odczytanie aktu oskaizenia obejmującego 50 
arkuszy pisma trwało ao godz. */, 12 przed poi. po- 
czem nastąpiło przesłuchanie. Oskarżony p. Kru
szewski, który robi bardzo dobre wrażenie, wyja
śnia w sposób jasny i dokładny, sposób w jjk i 
ten zakład powstał, wyliczył fundusze któremi roz
poczęto operacje (30.0U0). Oskarżony sam dal  ini
cjatywę do zredukowania płac dyrektorom, choć 
Gamrat był temu przeciwny, a gdy redukcję osta
tecznie przepruwadzono i Gomratowi asygnowano 
tyle co mnie — mówi Kruszewski — 1800 złr. 
wtedy Gamrat mszcząc się na mnie asygnował rai 
tylko 1600 złr. płacy. Nie chcąc robić borby — 
me protestow ałem W r. 1882 oświadczył mi Gam
rat, że Pada nadzorcza znowu podwyższyła nam 
pensje i asygnował mi aż do czasu mego ustąpienia 
tj. do 12. Czerwca 2400 złr.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Przecież Gamrat nie 
miał asygnować panu pensji, na to była Rada nad • 
zorcza

O s k a r ż o n y .  Mierzyłem Gamiatowi, s na 
owem posiedzeniu Eaoy nie byłem obecny.

O wydatkach szczegółowych przy wprowadzeniu 
w życ.p Zakładu p Kruszewski nic nie wie, nie 
mięsaał się do tego, wszystkiciu tem zarządzał 
Gamral, Dyrektorowie Orzechowski i Joteyko po
wiedzieli obwinionemu, że Gamrat jest dyrektorem 
kierującym i jako taki ma się temi sprawami zij 
mować, on zaś niem a piawa się do tego wtrącać. 
Koszta założenia i urządzenia Zakłądu wydały cię 
oskarżonemu jako wygórorowane (9000 złr.), ale 
nie miał on powodu nie wierzyć Gamratowi

Co do udziałów te członek, który nie uzupeł
nił deklarowanych kwot, powinien był być wykre
ślony, a pieniądz* złożone przepadały na rzecz Za
kładu. Gamrat pobrał udziały od ludzi, których 
obwiniony nigdy nie widział, a bardzo wiele miał 
przywieść z Kijowa. Dyrektor Orzechowski nie 
złożył ani jednego zdeklarowanego udziału, przy
obiecywał tylko dostarczyć jakieś miljony. Gamrat 
robił wszystko wedle swąj woli —  mówi oska
rżony — byłem zupełnie w obec niego ubezwła- 
dniony, nic miałem się na kim oprzeć. Walne 
Zgromadzenie zwsływal Gamrat tylko wtedy, gdy 
chciał.

Na tem o godz. 1. odroczono rozprawę.
Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się o 

o godzinie 4. daiszem przesłuchaniem oskaizonego 
Kruszewskiego. Na pytanie przewodniczącego: 
dla czego i jakiem prawem odbierał pieniądze na 
udziały, skoro te miały być nienaruszalne, odpo
wiada Kruszewski, że prócz udziału, złożył w r. 
1878 depozyt 10.000 złr. i nań właśnie zaciąga? 
pojedyńcze pożyczki. Na dowód tego składa dwa 
dokumenty, a to list Zakładu zastawniczego po
twierdzający odbiór depozytu, podpisany przez Gam
rata i list gal. Banku kr. donoszący, że walory dotych
czas zapisane jako depozyt na imię Kruszewskiego, z 
dniem 21. października 1878 r  urzepisane zostały 
na zakład zastawniczy. W  r  1883, gdy Kruszew
ski zrezygnował, wypowiedział swe udziały, wów
czas zwrócono mu 9.000 złi z owego depozytu, a 
udział i 1.000 złr z depozytu zatrzymano aż do 
wygaśnięcia odpowiedzialności udziału, a nadto ka
zano mu na zabezpieczenie bieżącego rachunku 
podpisać weksel na 10.000 z łr., który eskontu- 
wano w Krakowskiem Towarzystwie asekuracyi- 
nem. Weksel ten wykupił ostatecznie zakład za
stawniczy.

Na rozliczne pytania odpowiada Kruszewski, 
że Gamrat o nic się nikogo nie pytał, sam za- 
rzadzeł, i dlatego właśnie starał się oskarżony 
o utworzenie Rady nadzorcze^, °iby było do kogo 
się odwołać. Potem od r. 187S, gdy dyrekcja 
składała się z 3 członków, uskarzony nic nie zna
czył, gdyż trzecim dyrektorem był siostrzeniec

Gamrata, więc oni w dwóch mogli go zawsze 
przegłosować.

Gospodarstwu, przemysr i handel.
N o w a  k o l e j  l o k a l n a .  F irm a  L i  u d h e i m i

Spółka otrzymała od Ministerstwa handlu zezwolenie na 
podjęeie robót wstępnych pod kolej lok.lną ze Sambora 
przet S u : miasto i Spar do Lomcy.

r r o r t b a  k r a k o w s k i e j  k a s y  o a z c i ę d n o ś c l  
do Ministerstwa o pozwolenie na zmianę statutów i po
zwolenie na interesa „conto corrente" zn pokryciem papie
rów wartościowych, została odrzuconą ■ lym motywem,' 
ie jak długo w Radzie państwa niezapadnio uchwała co 
do zmiany regulatywu dla kas oszczędności, ta* dłngo 
wszeila zmiana w finansowych funkcjacl tych inetytueyj 
jest niedopuszczalną.

Przegląd polityczny*
* Na regulację izeki Dunajca pod Wielką wsią 

w powiecie brzeskim przyznał Wydz.ał krajowy 
bezzwrotną subwencję (33l/ ,0/0) w kwucłe 1584 
zł. 58 ct. W tej samej wysokości uazieliło na ten 
cel N amiesmictwo subwencję z państwowego fun 
duszu budowli wudnych.

* Cesarz udzielał onegdaj dłuższego posłu
chani a prezesowi gabinetu hr. Taafiemu.

* Kardynał Vannutelli wyjechał przedwczoraj 
wieczorem z W iednia do Rzymu

* Wydalania do Rosji i do Królestwa Pol
skiego rodaków naszych, jak donoszą dzienniKi po
znańskie, nie n>aj’ących indegwnatu tamtejszego — 
tiwają bezpizestannie. flandlarzow5 Weinbeigowi, 
z Osi, jednemu z pierwszych kandydatów w wy
kazach, w których wydalanych zapisywano, naka
zano —  jak donosi Gazeta Toruńska —  powtórnie 
wynosić się za granicę i to w ośmiu dniach. 
Dokąd się u d a , sam nie w ie , wtadze rosyj
skie nie chcą go Dowiem przyjąć dlatego, iż 
mc może wykazać, że tam nię urodzi. ] j

* Car z rodziną ma przybyć do Nowo-Czer- 
kawska dnia 18^0 b. m. W Moskwie się r;e  za
trzyma ; tor kolejowy będzie strzeżony przez 
gwardję W Nowo - Czerkawsku wybrukowano 
już ulice, domy pomalowano i odbywają się 
wstępne ćwiczenia kozanów, których przegląd od
będzie carewicz, jako ich ataman. Carewicz po
łoży kamień węgielny pod nową katedrę. Właści
ciele domów zostali wezwani do przedłożenia listy 
osób, które mają, być w oknach nodczas ceremon]’ 
wjazdu.

* Z Petersburga donoszą. Oczekiwaną jesi, 
wkrótce reforma szkół średnich w kraju nad
bałtyckim. W szkołach rządowych i prywat
nych zaprowadzony zostajr, zamiast dotyenczas u- 
żywanego języka niemieckiego, jętyk rosyjski jako 
wykładowy.

* Telegram Reutera stwierdza, że w Rotj 
panuje gorączkowy ruch pod względem uzbrojeń 
wojska i marynarki, lecz że nie ma w tom nic 
niepokojącego, ponieważ Rosja pozostała bardzo w 
tyle Doza innemi państwami i prócz korpusu 
gwardji, wszystkie inne pułki i marynarka jesj - 
cze ki Iga Jat potrzebować będą zeby co do 
uzorojeuia i wyćwiczenia dogonił} wojsKa innych 
państw*

* W edług doniesień z Bukaresztu pogiosk' o 
rzekomych rozruchach w Jassach, redukują się du 
mc nieznaczącego fakt u, am ianowiiie, że w eh w 
przejazdu orszaki królewskiego przez ulicę dało się 
słyszeć gwizdanie, skutkiem czego aresztowano 3 
indywidua. Zajście to jest bez znaczenia.

* Z Belgradu donoszą pod datą 7. W . :  Kró
lowa objeżdża do Krymu sama; następcę u  „nu 
pozostaje w B elgradzie.— Posłowi Jefremowi Gru- 
iesowi w Londynie miano zaproponować przed 
kilku dniami utworzenie nowego gabinetu; atoli 
do tej kandydatury, gdyuy ona nawet urzeczywi
stniła się, me przywiązują w SerPji szczególniej
szego znaczenia.

* Z Paryża donoszą: Prezes m im strów dobiei, 
z okazji otwarcia wystawy marynarskie, w Hawre, 
miał mowy przy otwarciu i na bankiecie, w któ
rych podnosił, że Francja życzy sobie tylko do- 
bregu porozumienia z innemi kraiami i rozwoju 
pokojowego; nie żyw: żadnych agresywnych pla
nów, zachowuje spokojną, zimną rozwagą nacecho
waną stanowczos i, oddaje się ostatecznemu utrwa
leniu Rządu demokratycznego, nie grozi nikomu, 
jednak w razie potrzeby stawiłaby czoło nieuspra
wiedliwionym zaczepkom. Dla tego tez dziś z 
otuchą poświęca się skonsolidowaniu wewnętrz
nemu.

Powyższym mowom prezesa gabinetu, przypisują 
powszechnie wielLie znaczenie. Przcdewszystkiem 
podnoszą, ii minister położył naciSB na pokojowe 
usposobienie Franc i.

* Z Madrytu donuszą: Izba przyjęła 206 gło
sami przeciw 50 wpiowadzeuie instytucji sędziów 
przysięgłych.

* Według depesz z Bombaju ponioały woj
ska emira dwie porażki pod Jellalebad od Sein- 
werisów i pod Manaf, gdzie miało paść 4U0 Afga
nów i dowódca Sekander han. Straty powstańców 
równie znaczne.

Telegramy w łasne „Dzień. Polskiego.”
Wiedeń 8. maja. Dowiaduję się, że r mimstiem 

honweaów F  e-j o r  v a r y m  rozpoczęto rokowania 
o objęcie teki Ministerstwa wojny.

MTiedeń 8. maja. Na wieezomeir posiedzeń iu
Izby panów pazerna wiali: A u e r s p e r g ,  L o b k o -  
wi c ,  R a n d a ,  F a l k e n L a y n ,  S c h m e r l i n g  i 
K o n r a d .  M n s o s k i  1; w i i y  i y a r t j i  ś i e d -  
k o w e j  z o s t a ł y  o d r z u c o n e  a p r z y j ę t o  
w n i o s e k  p r a w i c y ,  u z n a j ą c y  w z u p e ł n o 
ś c i  l e g a l n o ś ć  in i n  i s t e r ,  a l  u e g o  r o z p o 
r z ą d z e n i a  j ę z y k o w e g o .

P raga  8 . maja Policja r/zbronih uroceym*go 
obełmdr 25-letniego jubileuszu „Gokoła*, k o m i 
t e t  j u b i l e u s z o w y  p o s t a n o  w i ł  w*i ę e  z a 
n i e c h a ć  c a ł e j  u r o c z y s t o ś c i

Bua&peSZt 8. maja. Królowa Natalja udaje się 
do Krymu d. 12. b. m. dr„gą na Bukareszt, g^zia 
2 dni zabawi. W  Jassach zatrzyma się ki ulowe 
dzień jeden, w Odesie trzy dni. Królowa u m ia- 
szka na Krymie w Jałcie.

P a ry i* 8. maja. T a ris  trwa stanowczo przy 
doniesieniu swojem, ze Francja w tazie wojny z 
Niemcam. będzie miała sprzymierzeńców i piaes 
że niedługi będzie trzeba czekać nr dowody, iż 
tak jest istotnie.

Przybyło tu wielu jubilerów z Wiednia, Buda
pesztu, Drezna, Londynu, Stambułu, Rzymu i Ma
drytu celem zasupna iraneuskich klejnotów ko
ronnych

Brukseia 8. maja. Z Melz wydalono zna w u
bardzo wiele osób.

Bwiin 8 n.aja. Na miejsce prezydenta Rządu 
S o m m e r f e l d a  powołano do Poznania atarazego 
prezydenta Z i mm e r m a n  n a  z Gdańska. Także 
w Prusach zachodnich n.stąpi nowe obsadzenie 
wielu posad urzędniczycb. ażeby, jak utrzymują 
pismi rządowe, módz skutecznie wystąpić p n e  
ciwko rzcLjmym agitacjom politycznym

W  Izbie deputowanych Sejmu pińskiego piay 
drugiem ozytcnii przedłożenia c ptdziale Prui za
chodnich 1 księztwa P t znańsiiegc oświadczył P  u t- 
k a m m e r , iż przedłożenie u u  ębsrakteł polisy^ 
czny, a celem jego jest utrzymanie całości Prus 
w obec coraz dalej sięgaj^sycn a^iUsyj polity
cznych, zmierzających do odbudowania PoLki. Mi
nister usiłował zbić zapatrywanie, jakoby uczynio
ne Polakom w r 1815 przyizeczenir nie zostały 
dotrzymane. Zrobiono te obietnice jędrnie w p o 
puszczaniu, że Polacy o tam. się dobrymi Prusaka 
mi. Izba przyjęła projekt

Eperies 8. maja. Pożar pochłonął ogółom 460 
tomów. Wiele osób ooszukać nie moim. Z kla
sztoru Stefanji wyskoczyła dziewczyna na podwó
rze i zal iłu się na miejsca. Pewna kobieta wiar 
gnęła du palącego się pomieszkania, cłmąe tatowae 
dziecko i wyrzuciła martwe ’,ui dziecię prze? o-: 
kno, gdzieindziej zwłoki stały się pastwą pożaru 
przed samym pogrzebem.

Wiedeń 9. maja. Przedwczoraj d k  był tuuu 
namiestnik Zalesk’, aby ostatecznie ułuiyć pro
gram podróży arcks Rudolfa Program te r  doznał 
gruntownej zmiany. Następca tronn zabawi w Ga
licji tylko 9 dni. Przyjzad do Krakowa nastąpi 
28. czerwca, gdzie aioyksiążę zabawi dwu dni we 
Lwowif również dwa dni, ‘jeden dziuń w Kołomyi, 
zkąd przeusięweźmie wycieczkę do Słobudy m a
gurskiej. W Czemiow :ach i Eadcwcach zairzTU* 
się a>*cyks.ążę 48 godzin. Z powrotem pojadało 
Arcyksiążę przez Siedmiogród i Węgry. W Trze 
bini oczekiwać będzie arcyksięcia deputaeja i48  
delegatów powiatowych W  czasie podróży pod- 
wód d o su sza ć  będzie obywatelstwo dla <u cyknię
cia i jegc świty.

Wiedeń 9, maja. Gdy profesor Maassen eh eu ł 
dzisiaj wejść do sali yykł&dowej, pizyjęty został 
przez studentów okrzykami: „pereai lfaanaeM.i"
W  czasie wykładu zebrałc sir przed salą mnóstwo 
stuoentów, którzy przyjęl1 Maassen* po nLońeuc 
iiym wykładzie demonstracyjnymi krzykami i oto
czyli go ta ł, że s ę leciwie mógł p rz e d ra / . dc sali 
profesorskiej.

Tam przesiedział od godziny 10. rant do po 
łudnia, ponieważ studenci o„zelow_ii go nu i i r  (  
tarzach. Dopiero o pół do pierwszej zdołał opu
ścić gmach Uniwersytetu. (Profesor^Maatiseu prz< -  
ma wiar, jak wiadomo w Izbie panów przeciw wnio
skowi Śchmerlingc. P rjyp. Red.)

Paryż 9. maja Figara donosi, że w Miui- 
sterstwie wojny znaleziono u słuiny odpisy ważnych 
aktów.

P r t f j e o h a l i  d o  Ł w t w i .
d.Ta 9. imają l8SV r.

HOTEL Ż0K2A. 9. Piafiezyśowsit, z  T arttyola 
J. Wernicki, a Lach wiec. W. Gńrtki, a K m ye B. 
Kluguan, s Pbsito Z. Obertyński, % Cicląż*. A. Lufli a 
BerliDeakampi, a Trybu chowie.

HOTEL FRANCUSKI. E. Wittmann, at flirjja. 
J. Kum, z Uopuzyc. F. Raueb, a Htrodtuki. 8. K*alA- 
ski, ze Skolego. L. Kwatniewaka. a Frzeuyśu. A L*tw«, 
z Berlina A. Kleiner, a Wiedniu. A. CyWiśakL, *. 
Plotyoz

HOTEL EUROPEJSKI. N. Bi**er, z* Złeezowa, 
M. GrfinwUd, z Wiednia. K. Lipaki, a Reaj,.

n a d e s ł a n e .

NIEZAPRZECZONA ZASŁUGA.
Dla przywrócenia włosom siwym ł wjeztrpaajm aa rwy, 
•iły i połyku naturalnego, żaden prtparai ai# byi 

porównany z tak zwanjia

ReiHeor Umersel Pas a i  llln.
Fabryka w Paryżu, 92, Boulerard Sebaatopol; w Londynie 

i w N«wyn; York*.
We LW O W il w apiekacii pp. K. Mikelateha i Wla- 

wiórsaiego ; w KRAKOWIE w aptekach pp Traueayń 
skiego, Redyka i Wibzniewstitgo. hOS

tw ó w , z Izby  handlowej
duia 9. maja lf87.

i u u t u k f  >?ax k n p o a a  b i« i% r*co
* ^  K i r o la  L id w ik *  p o  ao c  x łr  » .  k.

,.ji« rn low l« ic-Ł o-,lM lu  p o  I  a  * .  w a .
Skafi UpotocttMo gaUejJ»k‘«»« P° WŁ
^  k r o t j to w a c o  (a llo } J a k l« (o  p o  Ida a t.  n .

*.laip is a ta w a k  n  100 ml.
'IuiiD  a lp . g a lie . 5 -p ro u . w  a ......................................

t u  i*t*- K o il^ -S -p r. » . « .  w y ło * . I  l # |r r .  pr< ir.. 
f i h . .  w po o  4  1 „61 „ ro c .  w . a .  iu* 51 1

jliiilcu . I1 ■ g a lłe .  5 -p ro c . w  a . . 
i f l l t i ,  tB>,. K „ ilc .5 -p r .  w .a .  w y ło * , a

^^AjoWPgO 4 1 p ó ł  p ro c . w . A. lo 
• ' < * ^ * » o  k r e d y t ,  g a l.  ó -p ro c .  w .  z .

k r e d y t ,  g a l.  4?-proc. w . 
g z i.  5 -p ro c . w . z .  ok rci 
g h lic . 4 -p ro c .  w . z . 1 

* 1 \y»» g z i. 4 1 p ó ł p ro c .  w .  z .

okresowe 37 ’ 
lo s 41 i  i

i * ')■•« g z i. * i  p o i p ro c .  w .  z .  ozr® *. I r  i
Jyt. galir. 4-proc. w. a 50 I.

l*l ,  l l» t j  ctu tne ma lOO sł.
•  k r .  w ło ść . S %  w. z. w lik  w Id.

. " “w  p b liff i ma l t l )  a ł.
tał 2. 5®/n m . k .

l  B»nVn k r a l .  W ,  w. a  K  A  . 
' “ ł y t a K  k r ?̂J a  r .  Ib ; «•?. w . a .
.  » .  lS S i  4 ,/,<-', w. a . .
"**«a Łosy.

>lawuw . ...........................................

ojł** bot „ - , Monety.

ayJ«kl (trefimy .

p ła c ą A ątU Ją

*08 25 
*21 — 
*84 -  
*16 —

*06 50 
*24 —  
*90 —
220 —

*9 15 
101 60 
!>6 — 

100 55 
96 50 

100 55 
92 50 
99 — 
9* —

100 15 
102 60
97 50

101 55 
96 50 

101 56
93 60 

100 — 
93 —

■47 — 
41 —

50 — 
44 —

104 5 0 
100
103 50 
94 50

105 50 
101 -
106 60 
96  50

16 — 
SS 50

18 -  
31 —

5 89
6 9*

i e  o i
10 84 

1 54

6 — 
6 04 

10 12 
10 45 

1 64
1 10 l  1*

61 75 «* 45

K u ru  gie łdy  w iedeńskiej.
W io d c li, 9 maja 1 S7 r.
(god*. . i-łj. _  po poiodnltt).

A k . l t  / l  o - . r t y . t w a  g o ru ic i .  «u  .
wę£?c r .k i f  b.nWi k rody tow offo  .
B a j i tu  an ł(lo -au n lr|iick leg o  . . . .

’  u , l o u t A nk ■ ■ ...............................
S k o le i Ł » r ,1 »  “ d w łk »  ■ .* Kolei ntlłDl>CU<tJ * • a a ♦ -
* ko lei „ o łn d “ iowLJ ( lo m b a rd y )  .
J  k o le i A irm d n k le j . ,

J  kole! L w o ^ ć k * ™ .1* " (o o w io j ; ;
;  ko le i w VR ier.k?)-p o łflo cn o .w .ch o ,ln leJ . . 

L o sy  k o in u iia ln «  w ł« d e n sz  •  .  .
A k y c  T o w z rjty s tw z  * « ł %d u  ty to n iu
O a lle y J .k lo  o b lig a c je  , •
A k c je  k o le i p ó łn o cn o -* » “ od’ '  “ ■ ŁlLwi ja l)
L o sy  r e g u la c ji  C isy . • * *
A kcje B a n k u  d lz  k ra jó w  k e ro z n y e li  .  .
R e n ta  w ę g i e lk a  * ło ta  4  p ro e . •
A k c je  D a u k v e re in u  . . * * * * •  
K oay jsk i ru b e l p a p ie ro w y  .  • *
L osy  p reu ijo w a n e  w ę g ie rsk ie  • • *
A kcje kredytow e
Akcje kolei Karol* Ludwika . • *
A k c je  k * le l p o łu d u io w e j.  •
N a p o le an d o ry   ...............................................................
R u b e l p a p ie ro w y  . . . * * * •

B e rlin , dala 7. mzjz 1887 r.
(godz. 6 min. 15 po pzłtidnia).

IŁodyjski ru b e l  p a p ie ro w y  # ,
A k c je  a u a tr ja c k ie   ..........................................
A k c ie  k o le i K a ro la  L u d w ik a ...........................................
A u a trja c k ie  b a n k n o t y ....................................................
A k c je  k o le i  p o łu d n io w e j (L o m b ard y ) . 
f to e r ia k a  p o ty c z k a  w ao b o d n la  «

dslf lle j-
I t a

s  d u ła  
p o p r i e d '

17 50 17 50
*83 — *8* 50
103 50 103 —
*05 — *06 —
806 80 804 *5
*45 60 844 75

74 — 78 —
181 50 18 Ł 75
826 50 *24 —
2*2 — a a i  —
165 — 164 50
124 80 126 —

— —  —
104 75 104 70
161 50 160 —
*84 70 1*4 60
231 — *30 75
19U 40 100 ac

91 50 90 26
1 11 1 11

119 86 119 —
*79 40 278 50

10 05 10 05

178 60 17B 90
449 — 4 49 -

53 - 8* 25
180 80 160 80
134 — 134 —
54 70 55 -

P oc iąg i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwów kieeo.

Od 1, OrnflHia 1886 r.
D o  L w o w ł  p r z y c h o d z ą :

Z K r a k o w a ............................................
Z P o d w o ło c z y s k  . . . .  
Z  P o d w o ło c z y s k  n a  P o d z a m c z e  
Z  C z e r n lo w ie o  . . . .  
Z  C h y r  o i f  a ,  S t ry ja ,  S ta n is ła w o 

w a ,  H u s l a ty n a i  Ł a w o c z n e g o  
Z  C h y ro  w a  i S t r y j a  .
Z  C h y r o w a , S ta n is ła w o w a , 

S t r y j a  i  H u a ia ty n a

Z o  L w o w a  o d c h o d z ą :

D o  K r a k o w a  
D c P o d w e ło c z y a k  
D e  P o d w o ło c s y s k  z  P o d z a m c a s  
D o  C s e r n lo w ie c  .
D o  C h y ro w a  S t ry ja ,  S ta n i s ła 

w o w a  i  B n e z a c s a .
D o  S t r y j*  i  C h y r o w a  
D o  S t r y j a  i Ł a w o c z n e g o  .

P r z y c h .  d o  S t a n i s ł a w o w a :

Z e  L w o w a  . . . . . . .

O d c h .  za S t a n i s ł a w o w a :

D o L w o w a  . . .

P o c ią g
lo k a ln y

P o c ią g
p o s p ie 

sz n y

P o c ią g
o aobo-

w y

P u c lą g
uikętsM -

n y

7 - 6 5 * 5 9 9 * 2 7 11*85
1 0 * 2 4 3 * 0 5 3 50
1 0 * 1 0 2 * 2 8 8*19
1 0 * 0 3 8*30 8 * 8 5

2 * A 5
8*59

4*85

8-10 1 0 * 4 4 4 * 1 0 4*50
6 ’10 1 0 * 2 5 1**3?
6-2S 1 0 * 5 5 1 0 ?
0*20 13 * 2 1 1 * 0 6

11*47

8  8(1

9-&4

7 * 2 0
6 8 0

&*»©

9-85

<f*S5

9 * 2 9

U W A G A  J G o d z in y  o z n a c z o n e  g r u h e m i  l ic z b a m i o z u * e s * ją  p o rę  
n o c n ą  od  g o d z in y  6 teJ  w le z s ó r  do  6 'M  m . r a u o .

P rz e w o d n ik  p o  L w o w ie .

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej p*-zed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtoiek i pią
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-te,i: wstęp w poniedzu łek 
50 ct., w inne dnie 80 ct., w niedzielę i święta 
wstęp Wulny.

MUZEUM IM IENIA DZIEDITSZYCKICH 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWS, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeń, u się u zarządcy gmachu.

przy

T E A T R  E R . S K A R B K A .

f t  A  K  i j  I r  4  I
operetka w S aktach WiUmanna I ^ ohimutha

przełożył M. Turczyński. Muzyka K. Millóckerc. 
O B O B Y :  

iłarantini, podesta miasta Vi<!enzy

B i l  ! eorki
Gunaro . . . .
Aa jflio, ,.ego przyjaciel 
Scalzu, woźny
Barbara, gospodyni Garantiniego 
Lo Thorilliśre 
r ’Aiencourt
Morelli, kwatermistrz włoski 
Hotmai dońskich kozaków 
Barbinello, aktor 
Doktorowa 
Apt«Karzowa 
Leśniczymi 
Frzekupień 
hi.jzurnik .
Inwalida
L akan  . . . .
Smdfirz . . . .
Archiwista

Kiemman
Radwan
Praunowok
K a r p i ń s k i
Kiaonkowsk’
Ł fs  >1 owski
Ktsp-o wieżowa
Łoaiński
u «  maki
Czarnecki
Komeawien
Piasecki
Woigsl
Bor j d c ’S j
Wilkus
Ssnowski
Mielnik
Charkowski
Gatiński
Hamst
Czarnecki
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Popularna rozprawa 1401

D r a  J a 4 i . u a i « H o
o postępach w Leżenia

„Zapale* płuc”
.jest ac nabycia u autora

w e  L w o w i e ,  R y n e k .

Nowo otworzony handel arob.azgow>

A .  S E D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego 1. 9.

P o l e c a :  1392 5—0
Wszelk e potrzeby do kra wiece ty zny, haftu 
i szydełkowani" Roboty na kanwir aact^U 
i wykończone P njbcry  toaletowe. Initrn- 
menta muzyczne, znakomite struny i czyści 
składowe do wszelkich in.iiruinbntów w 

doborowej jakości p« niskich ocmcii.
Łaskawe zamówienia zamiejscowe poczty 

odwrotną uskuteczniały się.

Preperała
do wyniszczeni" uiuli, p ch eł, 
p lu sk iew , karakonów  i w ogóle 
wszystkich innych ow adów  u lk o  

pewne i najLpazej jakości
poleca 1391 4—0

Majątki ziemskie
dobrze położona, wartości 20.000, 
30.000, 120.000, 250.000 z ł. w. a. 
są pod korzystnymi warunkami 

i  wolnej ręki do sprzedaży
Zgłoszenia przyjmuje T. Buj

nowski. c. k. notarjusz w Pilznie.
1428 1 -8

(H c lc u b  lu tu tiu a ) 1295 16-0
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w, ĉsj0 ® 
tei

.Miunie śnicie i pewne na grunta suche 
lab mokre zupełni* liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwb kilka 
lat z  e d e n  L e r z e o  wraz z workiem 
kosztuje 4  t u r . ,  przy .aknpnie n»rt* 
1 9  k e r c y ,  dodaj* si^kcr»„c btzpła.uie. 
Zamówienia uskutecznia J .  b u l  l e r 

W leź, skład najion w  B o , I i ł  •.

I ^ o l n i k

1 2  ro ig -W L «Ł

do samoistnego zarządu średniego lub 
w ięk szego  f.iwarku uzdolniony, w ho
dowli 1 leczeniu inwentarza biegi p, 

siwka zajęcia
Wymigania skromne 1 reflektuje na 

Untjeme z nadwyżki dochodu uzy.kanego 
nad m-iliwy dochód, jakiby majątek przy
niósł będąc n dzierżawie. Adre : R( lnic 
w Wojniłowie, poste rest. !oeo. 1430 3—0

Alojzego Hubnera
Lwów, ul Karola Luawika 1. 13, 

(aawniej cukiernia Rothiandera).

H E R B A T A

K aro l B a y e r
I W Ó W

przy ni. Krwkewekiej 1. 11 . 
poieoa wyberną

HERBATĘ
funt, pół kilo 
1310 2-50, 2

W słi. 1 GO, % 
•75, 3 75 36—SC

Herbatę^w paozkaen po eenaoh 
ruua a. L  loetaweyskładu C

nadwor we Wiednia.

H  E  B  B A  T A

W ła ś c iw a  t e m p e r a i i i r L

P i w a  P i l 2 n e ń s k S e g o
rozstrzyga s t a n o w c z o  o j s g c r e i y -  
t e c z n o s c i  d l a  z d r o w i a  k o n s u 
me n t ó w.  Piwo zbyt ehłedne srrowadza
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  żo

nkił a d k o w e ; piwa stosunkowe za eiepłe- 
ge nic °eimie do nst żaden z P. T .-m a- 
torów. Natomiast piwo, podawane z w ł a 
ś c i w ą  t e m p e r a t u r ą ,  S«i pr.gnie- 
nie i z n a k o m i c i e  z d r o w i u  s ł u ż y .  
O prawdziwości tego poświadczyć n_*ż# 
każdy z P. T gosei, który pije Piwo 
Pilzneirscie (z hiuwurc akcyjnego) w han
dlu korzennym i delikatesów 1296

S t  V oj Ciechowskiego

Dla
róg Choiąiesyzny. 6.

P. T. amatorów "WINA 
polecam wyśmieniie

WUriJ SIOŁO At, litr M ct.

1 8 8 7

n  k d
a najiwieiszego napełniania

krajowe i zagraniczne
1432 nadeszły ^nż do kandlu 1—9

M. KOZŁOWSKIEGO
w  P r a e m y a l u .

Cenniki na żądanie gratis się rozdają.

S K Ł A D  K A W Y
ARTURA KOSCICKIEGO 

pod „ i ł e m .

we Lwowie. Cherążczyzna 1. 22, pulec*
dobrą i v latną kawę sprowadzoną wprwt

Ł nilod producentów z Ameryki pełudniuWej.
Kosztuje we Lwewie :

I k i lo  s i r .  1*711 o t ,  I t i r .  M 6  o t .
Na prowincji:

4 '|,  k i lo  z ł r .  8 ’7Q o t .  L u łh  1 4 1  o t .
franco. 1293 30—U

Nie mali wcale tych gatunków kawy które 
inni png ruzwą mojego godła ogłaszają.

i* « » t r a d a n f t  l n b  o s ł a b i o n a

s i ł a  m ę s k a .
jak również wszeluie następstwa hula
szczego życia, onanji, t-jemnych grzechów 
młodości i zdenerwowania, wyleozone być 
mogą tylko za pomocą preparatów z R.-| 
culu starszego lekarza sztabowego dr. Mul
lera, a to w jak najkrótszym czasie L pod
gw arancją . Cena wraz z dokładnym  prze
pisem  uży‘ ia złi 3:10, pocztą 25 ct. więcej 
Z am aw iać m ożna m. Gcorga-Apotneke 
w W ied n iu , V, 'Wimmergasse 33, dok^d 
n a leży  aresować wizjstkie zamówienia

pisemne.
Skład dla Lwowa n aptece p. Piotra 

Mikolascha. 677 9—10 b

WEBA RING.

7-—

850

nW cba sa ing- <eet najlepszą, nn'- 
tańszą i najtrwal.są materią na wszel
kiego rodzaju bieliznę, posiadł oni 
trzykrotną trwałoś! zwykłego płótna, 
a przyteu , e » o 60  procent tańszą.

C*ny „Wtby King1*:
1 sstuka ib  uuor. sser.. 30  mtr.

długa, na grubszą bieliznę słr.
1 iz o k a  88  3Uc. siero ta, 20  mtr. 

dłiga, na uiei k% d a m .ą , męsLą 
i wsaelką łóżkową bieliznę złr.

1 ssśuka 176 sin . sseieke, 15 mtr. 
d ługa,aa 6—7 pneśei.iadełbes
 ...........................................złr. 11‘80

T:~ sam garanek 200 ctm. sssro-
ki . .  ........................ *łr 12-80

1 sstuka 175 etm. sssroka, 15 mtr. 
długa, n t 6— 7 bard.o cienkich
p ise ie ie ra d e l........................ »łr. 13*—

Wyroi* nasi ,W sby King* nabyć 
m .s -a  i l i n l u u a i i y  J e d y s ie  w na- 
«sy.'h składach 1806 1 5 — 0

Próbki na żądanie gratis i franco.

M.BEYER i Spółka
skład fabryczny płócien, stołowej bie 
lizny i gntowtj bielizny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.
Lwów b1. Karola Ludwika 1 1

P o d a g r a  1 r e u m a i y i m .  Środek 
per-ry do radykalnego wyleczenia, udziela 
darmo L. L. Biiinn. 589 * j  u

Potrzebny wspólnik
do interesu lardzo  lentownego a 
koncesjonowanego przer ces. król. 
Namiestnictwo. Kandydat ze świata 
handlowego więcej pożądany.

A dres:  D. Z. Nr. 250. Kiaków. 
Poste restam e. 1424

poszukuje posady.
Bliżsaa wiadomość: P .  B .  w Krjsty- 

nopolu. 1368 9—0

P o d z ię k o w a n ie .
Mnie Jó.efa Awerbacha, któren' tp ja 

wł&ćuicielei i dŵ óch murowanych r^.lności 
pod L 264 w Stryju jestem, dotknęło na 
dniu 17-go kwietnia 1886 r. to nieszczę
ście, ae jedna z realności tych moiah do 
szozętu spłonęła; z drugiej ale znowu 
tylko dach, okna, drzwi i sufity pogorzały, 
a gdy oprócz tegc mię przy nieszczęsnej 
khtastre fie tej wszeltia sprzęty i meble 
dalej sukni i bielizna zniszczone zostały, 
przeto wynusi szkoda owi, którą ja _i 
tyu ni^sz"zęsnym dniu poniósł, najmu ej 
dc 800v łr  aw. Obie realności moje nie 
były egeekurowbue, — i’ ażeby *noć we 
więk.zej -ealnośoi dauh po.tawić i tym 
-posobem dla lieznaj familji mojej przy
tułek eporządzić, byłem przymuszony ba
kową z wszelką siłą do porządku prze
prowadzić, i — bym tylko najpotrze
bniejsze wydatki pokryć mógł— za mierny
ezynsz na 3 la.a wynająć; a ehooiaż, ż j  

iloów miasta Stryjana ratunek pogerze 
jak to wiadomo, — s wszelkich strun tak 
znaczne pieniężne fundusz, wpl) nęły, to
Srzecież nie została mnie, jsku ta . bar- 

zo poszkodowauemu, pomimo tbgo, że po 
powtóre rasy ja poko -ne prośby o uwzglę
dnienie moje i obdzielen o mui. jaką kol- 
wiel zapomogą wnosił’ — .akakolriek 
i najmniejsza zapomoga udzielona, a po
nieważ że to przecież widoczną krzywdą 
jest, i rzeto w,dzę ja  się być przymuszo- 
L/iL, fakt ten oały do pullioznej wiado- 
mośoi donieść. Stryj inia C Maja 1887.

J ó z e f  A w e r b a c i i .

We lwów* skład glęwny w magasynach 9 k MUOLISCHŚ, 
i u \.siystkicL aptekarzy, Rjrzysrbw 

i i magazynach perfu~.

Puaer
ryżowy speuyalnle

PPZYOOTOWZ NY Z BIZMUTEM
rraes  an |N Fa.7 ,  PabryisartŁ ferfum

PAR YŻ, Ulica rfe la Pu.x, 9, PARYŻ

f
pod Knpfeubepgem  w  Sty r ji

v ł n k ł a d  o k w tż r ty  p r z e z  o a ły  r o k ) .  Środki pomocnicze: E l e c t r o -  
t e r a p l a ,  n a a s a ą e  (mięsienie), £  ą p l e l p  e l e k i  r y c z n e  1 i g l i u  o w e . 
Odległość od Yiiedu » 4  t  jJ .m  n j  J a r d y  k o l e j ą .  W miejscu g r a t  j a  
k o l e j o w a ,  p o c z t c . a  1 t e i e g r j u i e n i a .  i i r e s :  C u r o r t  S t e in e r -  
h o f b e l K a p fe n b e rg  in  S te ie rm a rk .  Właściciel zakładu A. W. Gostkowski. 
587 5 - 0  » r .  M i k o ł a j  W l b d l e k l .

*) O d r ó ż n ić  od obot położonego zakładu , ,F ik r s te n lk o f .“

1426 1 -3L. kr. 6317/1887.

Ogłoszenie.
Wydział krajowy królestwa Galicji i Lodomerii z Wibl- 

kiem ks ęztweni Knckowskiem podaje niniejszem do powsze
chnej wiadomości, że w myśl ucbwady Wysokiego S e jm u  z dnia 
17. stycznia r. b utworzona będzie w Kraicowie „JUfcspozy- 
tu r a  istn iejącego  p r z y  W ydzia le  Jcrajowym  
B iu r a  rnelijoraryjnego* ,  która rozpocznie swa ozynr.ość 
dnia 15. maja r. b.

Chcący korzystaó z pomocy fachowej Ekspozytury wi.mi 
się zgłaszać bezpośrednio do takowej.

Lwów d. 26. kwietnia 1887.
G rott.

B S B s s s g Ę p a a g h a i a s j g  

| W IE N IE C  P O L S K I
(U p ism o lą d o w e  p o lity c z n e
i^ j  wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr.,

półrocznie 1 złr. 50 centów.

P S Z C Z Ó Ł K A
_  pismo Indowe illustrowane

^  wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kobztuje całorocznie 3  z ł r ,

#
25

m .
1254

^  półrocznie 1 złr, 50 centów.
Oba te pism* Wieniec i Pszczółkę m oina prenume- 

A  r.^waó razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
W tylk i 3 złr, 80 ct., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 
W  Całoroczni prenumeratorowi^ płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzy- 
KA mają nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1887.
r  s | ' | rf,n,,,liera,tę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym

W .254
#25
25

>25

H iU (d ld >Ł̂ d tofcJU t^c a ;
1 J 3 8 7 .

B  WOllY I I
ze zdrojowisk naturalnych, w każdym gatunku

p o l e c a  1394 2—0

l E ^ s c a r c l
we Lwowie, ulice Halicka.

Co d n i 14r św ie ży  tra n sp o rt.

FOSFORAN Ż E L A Z A
ŁERASA APTEK/ RZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 

W  płynie podobnym do »gfszcxonej telazistej wodg mineralnej,
jo n  edynym środkiem zelazis‘ym zLliłając;-m się do 3kladu kulea 
krw i, a Fosit»ć.a naa reszt*. preptraióv, żelazistych ię wyższość że 
dzinław  aposób od tw arza jący  krew  i ko ic i. N ig d y  n itrp ta w ta  zatwc<- 
d z tn ia  i  n ie  u tru dza  to łą d k e , n ie  ctem \ tfb ó w  używa się zawsze 
z donrym skutkiem w boleściach io łą d ka , p rzeuw  b ladości cery , n te- 
dokrtw nośe i i wszystkich tych cierpieniach którym podlegają nie
wiasty, panny i dueci blade nadokrw ie te , c iu p ią c e  na m cK A ci i  b rak  
apety im ,

PlRTŻ, g, HUCA MiTJBnnl I W* WSZYSTKICH OŁÓWMTCH AFRKACH.

We Lwcmie w aptekach pp, Mi-oiascha, Wewiórskiego, Ruckera i Sklepii.jk.ego.

Kto ma coś do anonsowania, jako to I n t e r e s ,  t o w a r y ,  
K u |» n o  lub s p r z e d a ż  i t. d. i t. d. niech się 

uda do istniejącego od 29 lat

1. au8tr. Biura ogłoszeń
A .  O P P E L I 3 E Ł

i  Y le M , I., S t i H u l e i  2.
Załatwia ogłoszenia r z e t e l n i e  i n a j t a n i e j  wj wszystkich 
gazetach, piimach fachowych i kaleiidarzacb w kraju i zagranicą.

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

TOWARZYSTWO KOWALI
w  B u ł k o w i c a c ń ,  p o c z t a  I z d  e b n  i k  

Stowarzyszenie zarej. z ograniczoną poręką.
Podaję do publicznej wiadomości P T Publiczności, pp. kupców, 

handlarzy, przedsiębiorców, budowniczych, gospodarzy, szań. zarządów ko
lejowych, iż rozpocząwszy swą działalność z dniem dzisiejszym, przyjmuje 
wszelkie zamówienia, wchodzące w zakres wszelkich wyrobów kowalskich, 
uskutecznia takowe bezzwłocznie i wysyła zamówione towary ze stacji ko
lejowej Kalwarja.

Na składzie znajdują s ię : 
wszelkiego rodzaju gwozdzie, szpernale cienkie i grube, zaw, isy proste eso- 
we i łamane, podkowy, klamki do drzwi, widły ao nawozu i siana, wrze- 
ciąże, skoble i bankajze, broniaki zwyczajne i do wyczyszczania perzu, 
liufnale, łańcuchy rozmaitej grubości i długości, łopaty, taki kute, obcęgi 
i świdry, gwoździe szynowe, śruDy do mostów, okucia na pale mosiowe,

klamry, itd., itd.
Cenniki szczegółowe przesyła się na żądanie franco i gratis.
Zastępstwo na Galicję wschodnią i Bukowinę, objął Wny Pan Edward 

Machan, inżyn,ier-mectiu.ik we Lwowie, plac Bernardyński.
Zarząd Towarzystwa kowali w Sułkowicach

i c s L O p i d o w i c z ,  1405 3 - 5
P r e z e ,  R a d y  N a d z o r c z e j .  .

LatoĄ, dyrektor. Zarasik, kontrolor. Galas, asj

Co dobre, samo się chwali! 
n j N O ^ W O Ś l G ! ! !

K iU i d t e ,  ra jle p sz i i E i j j r a f t p r i ę j m

M S I da zapuszczania PODŁÓG
tu Lw o w ie  jeszcze nie znana.

Używa się * 11 J szy sposób w  z im n y m  s t a n i e ,  b e z
ż a d n y c h  domś®>-z “‘,’¥ ,» rozpuszczali lub coś podobnego w y s e c h a  
n a t y c h m i a s t ,  może być w pół godziny froterowaną, i nie wydziela żadnego 
odorifc

Nadeje parkietom i po.aćzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy 
fF , i co najwi scej, że przewyższa taniością p.zez dwoją wydatność wszystkie 

do dziś używane spesol- zapuszczania i lakiorowania podłóg.
n
inne

Do nabycia h  sześciu k o lo rach :
Hi. l  ń a r w n a ,  Hr. 2 jasnożółta. lir. 3 zbita, Nr. 4 ciemnożółta, 

Nr. 5 czerwunolirąze wa. Nr. 6 c i j i p b r s z f a

Pu82ka pojedyncza złr. — 65 ct.
„ podwójna „ 1 60 n

J e d y n i e  i  w y ł ą c z n i e  w  d r o ^ u e r j i

ALOJZEGO HOBHERA
Łvrów , u lica  K a ro la  L u d w ik a  liczba 13,

(dawniej cukiernia Rothlendera). 1290 21—0

Na sezon polecam mój obficie zaojM- 1 
trzony skład o r y g  S a k a  s ie w n i i 
k ó w ,  p ł u g ó w ,  b r o n  i  i n n y c h  j  

n a r z ę d z i  i  m a s z y n  v o x n ic z y c k >  
p o m p ,  s i k a w e k  p o ż a r o w y c h  j  
i  t. p . według znanego wykończeni) 
po znacznie redukowanych cenach.

Reparacje uskuteczniam i obliczam najtaniaj.

1322 1 4 -0
J. WYCHERA

Lwów, ulica G-odecha liczba 47.

Do L. M. 8.0i3|i8S7.

o b Ł O N % i i v i i L
\  dniu 17. Maja 1887 odbędzie się w Ille im  D epartam en t 

Mi. >istratu o godzinie lOtęj przed południem publiczna licytacja cel®*11
sprzedaży pozostałego gruntu z realności pod lk. l 33 i 134*,. we
wie, przy rogu ulicy Żółkiewskiej i placu Krakowsdego położonflg* 
w przesirzenf około 65 sążni kwadratuwycn, a to za pomoc* pisemnych ofrr 

J “ko cenę wywołania ustanawia się kwotę 9.000 złr. w. a. 
Ubiegająey się o nabyi-ie tej realności zechcą wnieść w termi0'6 

licyucyjnym do rąk komidji swe naleiyęie sporządzone, ostemploW*®1’ 
i ipieczętowane oferty, w których wyrazić należy słowem i cyfrą kvf<  ̂
ofiarowaną tytułem ceny kupna, oraz dołączyć kwit na złożone w k#s'a 
miejskiej wadjum wynoszące 10°/0 ud ofiarow«nej ceny kunna.

0  bliższych wariiukaeh dowiedzieć się można w Illeim  Depart®' 
menefe Magistratu w godzinach urzędowych przed terminem licytad1,

Z  M a g i s t r a t u  k r ó l .  s t o i .  m i a s t a  L w o w a
dnia 28. Kwietnia 1887.

’£  Galicyjski Bank kredytowy
y począwszy' od dnia 17. r-

" w ^ c L a j e

c 10 Asygnaty kasow e
z  3 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

50i« Asygnaty kasowe
1312 14-0

z 90 dniowem wypowiedzeniem
I D 3 r r e l i : G 3 ^ -

BADEM
POD WIEDNIEM.

Ciągłe leczenie podczas całego róku. 
R o z p o c z ę c i e  p o r y  l e t n i o j  i. M a ja .

Od dawna słynne już Rzymianin znane aD.alieznc-sariniszne źródła siarcz* 
pienne źródła) 13 cieplic od 27 do 3.1:0 C., są doskoifi«e przyujiot( s i a r e z a n o -w a p ie n n e  ao  u io ^ h u  uu «« «*» v .̂, ałj uua ' ,' 7 i T ił _ " ^ T '  aao

awyeh ro z m a i ty c h  s to p n i  c iep ło ty ,  w s k u te k  czego n a d a j ą  s ie  do u ż y tk u  kąp ie low  «? 
w JJJ4—- 1 ______________1. . ,   . „ S o J o n i e  l.,ł. . J . u j K ł f t  w o d v  ZflrniAWfll
osób
Zołzach, uie/ijufcuiij ucwiiłięiauM <>u> »* v ** jy ucicgi*-- -■*,
n ia c h ,  c ie r p i e n i a c h  skó ry ,  n ó g  i kości, o s ła b ie n ia c h  p °  w s z e lk ic h  uszkodz®11 
i c iężk ich  c h o ro b a c h ,  b o lach  specyficznych i sk ó rn y c h ,  o t ru c ia c h  m e ta la m i ,  szczep*.
niej merkurju8zem.

P r zeszłoroczna frekw en c ja  14 .000 .
L iczba kąpieli w yd a n ych  w  r. 1 8 8 6 : 265.381.
W s z e lk im  w y m a g a n io m  te g o c z e s n y n .  odpow ied n ie  u r z ą d z e n ia  kąp*1*1®.^!^ 

K ą p ie l e  zdrojowe- ( w s p ó ln e )  i n a  .(o sobow e) ; W b i e l i  p a ro w e Ł n t i / m al n .»n ą p i e i e  za ro jow e (ws p o in e l  i . c./, *ąpieie-  parow e,  - -  „ in i»
w a n n o w e ; ż e la z is te  i z i o i u w e ; z a k ł a d y  k ą p ie l i  m in e ra ln y c h  i z im nw Pb v̂  i.„n iele 
w z iew a n ie  l e c z e n ie  w o d a m i m in e  alneiffr , żę tycą  i w in o g ro n a m i .  W s p a n ia ł e  k ą p  

trtl f t ia  za  PflWlP muięiitn . . . _____________________ « l^TnAfTll

i nuiciu - , I , . 7 “ PUU,*Ĵ  O' ' "'**, ,  *. . n\Q
m o i l l w ą  w y g o d ę  1 zabawę ; codziennie 3 razy gra m u z y k a  k ą p i e l o w a  w wielkim 
nistyn parku; codziennie bardzo dobr -̂ tBatr (podczas lata w teatrze letnim), * rL  
wy, koncerta bale, wyścigi -i tp. Na szcz toiną wzmiankę zasługuje w tym r° 
otwarcie wielkiego nowego kurh .-zu.

O bcy z n a jd ą  d o sk o n a łe  hotele , . .o .e le  k a w a le r s k ie ,  k a w ia rn ie  i r e s t a u r a c j a  f ,  
szne i wygodne w il le  i um eblow ane m ie sz k a n ia  p r y w a tn e ,  częs to  z o g r u a a m t ; 
n ik ac ja  pocztow a, te legraficzna i  ko le jow a n a  w s z y s tk ie  s t ro n y  617

W y j a ś n i e ń ,  udziela komisja kuracyjna. W

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

jio 1 ’/, centa od wyrazu.

Fl e t  hebanowy piękny ze srebrnemi 
klapami wraz zi znaeznym zasobem 

nót, jest do sprzedania Wiadomość 
w Administracji „Dzienniia Polskiego.“

D o s z u k u je  s ię  o so b y  któraby sie 
JL zajęła (we Lwowiel gospodarstwem 
domoweui: gotowaniem, bieuzna eto. Bliż
sza wiadomość dl Pańska 1. 7, I. piętro.

Sł u e h a c z  f i lo z o f i i  życzy sobie objąć 
zaraz lekcję na wsi także i na wakacje 

do uczniów ze szkół gimnazjalnych pod 
przystępnymi warunkami. Łaskiwe oferty 
uprasza się nadsyłać pod lit. S. P. pn“te 
restante Jarosław. 173

p a ł e  u r z ą d z e n i e  d o  n o w e  zaraz 
Li do sprzedania przy ulicy Łyczakowskiej 
Nr. 17 n? pierwszem piątrze. Jest także 
do nabycia dobry mikrussop i instruinenta 
chirurgiczne. Bliższa wiadomość u stnAa 
kamienicy. 174

Fo l w a r k  powiat Lwów, 80 morgów 
pola i łąk z budynkami do sprzedan k 

lub wydzierżawienia. Bliższe szczegóły 
Lwów, Piekarska liczba 20. od l l .—1. po 
południu.  173

k
dwokat Błoński z Sambora, poszukuje 
k o n c y p i e n t a .  170

Ce r a t y ,  dywany, chodniki i obicia 
powozowe w wielkim wyborze, poleca 

najtaniej St. Wyszyńska, Lwów, Ormiań
ska 1. 26. lt53

IW IuJatek  z i e m s k i ,  średniej w1.. i 
IV! ści, ulisko kolei o dobrej 
odpowieduich warunaach do "wyd*i*L|)i 
wienia lub nabycia. Wiadomość u * 
Miączyńskiej, Rynek 1. 29, I. piętro-

Poszukuje olę n a n c z ;  e l e i k i  do 
dzieci, cinopczyic lat 9, dziefl^Oflt* 

6 ; potrzebna znajomość dokładna „ ■' 
niemieckiego i rancusKiego i P°eJ i* ' 
muzyki. Zgłosić się listownie poć 
sem: E. Kochanowska, poczta M®s 
Hnsakow, w Horysławicaeh.

. . . . .  -  - . .
s z e r m i e r k i  udzi0** i 9*M a ń k ę

l y  daw nie_ , dawniej, tak i obecnie. Adr«0-g, P 
ulica Wekslarska I. piętro od 3. 
południu. Z uszanowaniem P i l 0

" i
'"A J  Orz< d n ie ,  11 kilometrów 0 
VY wa, jest w pałacu <? poko1 .^pi0*’

wauych, z kuchnią, spiżaruią i winio
na lato do wynajęeia Świeże P ^ j JP1 u 
ogród spacerowy, las szpilkowy . ą i 
metra udoalony. Bliższa w*®,łDy. - 
rządcy w Grzędzie, poczta Dub 9 ^

Mieszkania i sklopY*
po 1 cencie od WY13' 'L

2  0  /, p o k o je  z pr»j*ialei?023.
O . 4  ulica Kraszew°ki06° ^ ^

D w a  p o k o je  i  k u c k n i s , n • jfiO1
t u s k a  1. 15, do n a j ę c i a .  — |

\  ■/

od Maja do najęcia, ni. Kraszewskmg >■

H y d n w e *  i  r t d e k t o r  e d p o w i e d i i ^ y * J ó i e f  L f t i k a w m e k i . P*pie) ą fabryki oNflaóikiej, Z lirukarui ,hiienni4ta Poiakiego* pod 3 k m  Mi nt i


